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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Liwewie na prewincyi xa granicą 


We Lwowie — Środa 6. Stycznia 1897. 


1-1. M OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwe- 
BA lnie r 3 w Ą + 7 zł. 50 ot. wie: Administracya Gasety Narodowejigul, Karola 
półrocznie 9 zł. 12 sł. 15 xł. Ludwika 1. 3; wParyżu: ©. Adam Ciborowski 38 rue 


de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfńschgasse 10 — Rudolf Mosze Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grūnergasse 12 — M. Du 
kes Wollizeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I Wollzeile 19; w Hamburga: A. Stainer 
w Frunkfurels: n. M. Hasasenstein & Vegler i G. L 
Daube £ Oomp.; w Warszawie : Reichman © Frendlər. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jadrx= 


ME" Prenumeratorowie miejscowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar. (ul, Karola Ludwika 3) mają prawo z upeł- 
aie bezpłatnego wypożyczania książek z czy» 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Wszyscy prenumeratorowie mogę otrzymywać ty- 
godnik humerystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
Jięcznie 85 ot., kwartalnie 1 zł. Wag 

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
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bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
a balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


reklamy 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


g8utów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot, 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Zbrojenia Francyi. 


Lwów d. 5. atycznia. 


wania nic nie pomogły, i nie pomoże 


CALETA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


eedattor: 


dowiczów i po dłuższych obradach, u-|kiem różnych prądów wstecznych, a 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


sspaltowy wieres drobnym drukiem lub joge miejsce 
10 et. — Nądesłanu za wigraz lub jego miejsce 80 ct. 


— Głosy pakliczusści za wiersz lub jego miejsce 50st 


-- Prywatan korespe' Jeucya B et, od wyrazu. — 
Karty korespendezgyjne dla drobnych ogłoszeń 88 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarta od godz. 8 ranc do 7 wieczorem bez przerwy. 


też w tym względzie utworzenie 145 |tyskiwaniach na rząd i agraryuszy, |przedewszystkiem wobec nas płaszczy- 


nowych batalionów. 
Dla uzyskania potrzebnej już do- 


Francyi wymogi; co więcej, armia 


przyjęto następującą razolucyę: 


kiem najzawziętszego hakatyzmu, z 


„Od dawna podnoszą się ciężkie |którym za nic w świecie jednać się 
tychczas liczby rekrutów, zniżono we|zarzuty przeciwko handlowi zbożowe” |nie możemy. Ci panowie umieją do- 


mu, 8 przecież znikąd ich dowodami 


skonale krzyczeć i intrygować, ale 
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ży, otrzymałem dosłownie następujący czej aniżeli estatycznego piękna. Jestt0 
opis: „Najpiękniejszę miasto, jakie największy gmach wzniesiony w na” 
widziałem, jest Jekaterynburg. Jestto | szem stuleciu, bo zajmuje obszar 2'46 
takie miasto, gdzie w środku jest ry-| hektarów (o 0:46 ha. więcej, aniżeli 


nek, na rynku ratusz, 
wieża, a na wieży dzygar*.. 


na ratuszu j kościół św. Piotra w Rzymie). 


Za to widok z terasy otaczającej 


Franoya ponownie zamierza poczy- |zkarzy się nawet, że piechocie tylko |nie poparto. Pełn wyraz znalazły za-|ostatecznie mądrość ich lit Otóż i j j i j j 

: c ZŁA h - k tóż i ja tak zacznę. Bruksela jest| cały pałac na miasto jest prześliczn 

nió nadzwyczajne wysilenia około |-; pie dosta: z p raj pop y v, AE Ph wired" palą gd; ię Ay ROCCA NAJ Jest y 
OE hę: ; ę dostają rekrnci, których jej in-|rzuty te w prawie giełdowem i nowej |kołczy się na tem, że wszystko, cze-|to takie śliczne półmilionowe miaste-|i gdyby nie ciągła mgł: e ta- 
swojej armii i marynarki. A że fiota|ne bronie pozostawią. Pod względem |ordynacyi giełdowej. Giełda zbożowa |go sami pragną, ma zrobić Rząd) 'Prze- 3 a ola bia a a 


jest tylko pomocnicą armii, w armii 
zaś głównie stanowi organizacya i 
materyał piechoty, które jeżeli są nie- 
odpowiednie, to najlepsze waż KĘ 
działa będą tylko łupem przeciwnika, 
więc minister wojny Billot stara się 
przedewszystkiem o pomnożenie pie 
choty przez dodanie czwartych bata- 
lionów pułkom juk w czasie pokoju. 
Armii przybyłoby zatem 145 batalio- 
nów w czasie pokoju, a w czasie woj- 
ny 145.000 wojska pieszego. Czy w ra- 
zie wojny te czwarte bataliony pozo- 
staną przy swoich pułkach, czy też 
posłużą do utworzenia nowych forma- 
cyj — brygad, dywizyj, korpusów — 
to jeszcze niewiadomo. Ale w tym 
drugim wypadku petrzebaby pod broń 
powc 3 tylu ludzi, ilu Francya nie 
posi 4, i wobec wiadomego zastoju 
w mnożeniu się ludności Francyi, ni- 
gdy posiadać nie może. ; 

Diatego też jakkolwiek jak naj- 
znaczniejsza liczba zorganizowanych 
formacyj pokojowych ma wielką wo- 
góle doniosłość, to jednak Fraucya 

od tym względem już dotychczas za 
Kaliko się posunęła. Im słabsze bo- 
wiem są kompanie i bataliony pokojo- 
we, tem słabszem okaże się wykształ- 
cenie żołnierzy i ich komendantów; 
tem więcej rezerwistów wypadnie po- 
woływać w razie stawienia armii na 
stopie wojennej, a ta rywalizacya w 
zapełnianiu armii rezerwistami pomię- 
dzy Francyą a Niemcami już się obe- 
enie okazała dla niej niekorzystną. 

Za czasów ministra wojny Freyci- 
neta zniżono czas służby pod chorą- 
gwią na trzy lata, dla ulżenia budże- 
towi. Ale i ten okres krótki zwolnio- 
no Jlicznymi urlopami i dymisyami, 
tąk ik żeł “era właściwie zaledwo dwa 
łata w służbie zostaje; i oficerowie 
sarkają, że to ozas zakrótki do nale- 
żytego wyówiczenia żołnierza. W ra- 
zie wojny wypadnie kompanie poko- 
jowe uzupełniać zbyt wielką liczbą 
rezerwistów — także niedostatecznie 
wyówiczonych. Cóż warte będą takie 
kompanie i bataliony zwłąszcza na 
oczątku wcjny? Wszelako na tem nie 

onióc. 

Korpus oficerski we Francyi jest 
we wszystkich stopniach do majora 
mniej więcej zbyt stary; ciągłe zmia- 
ny przepisów niepokoją oficera, o- 
brzydzają mu słuśbę. Za ministrowa- 
nia Billota poprawiono ustawę awan- 
sową, ale to była tylko kropla, co Bil- 


kwalifikacyi fizycznej piechota fran- 
cuska, ongi rdzeń armii, podupadła. 
Nieuprzedzeni wojskowi francuscy wy- 
powiadają wręcz, że od czasu freyci- 
netowskiego „ruszenia mas* ludność 
francuska nie potrafi armii dostarczyć 
odpowiedniej liczby rekrutów z wy- 
maganemi kwalifikacyami. Jeżeli Billot 
twierdzi, że kontyngent rekrutów 
wzmógł się w ostatnim roku, to sta- 
tystyka co do ludności Francyi temu 
przeczy, gdyż od wielu lat ludność ta 
się nie wzmaga. 

Zresztą i Billot przyznać musiał, że 
dla zamierzonych 145 nowych batalio- 
nów jeszcze długie latą będzie brak 
odpowiednich ludzi; pragnie przeto 
na razie tylko korpusom stojącym na 
granicy Niemiec dodać czwarte bata- 
liony; reszta ma być dokonana z cza- 
sem wedle wzrostu ludności, — atoli 
nikt we Francyi nie wierzy w takie 
znaczne, jakiegoby potrzeba, pomnoże- 
nie się ludności. Na zarodek czwar- 
tych batalionów posiada Francya tyl- 
ko tak zwane „Kadry uzupełniające" 
po 2 oficerów sztabowych, 8 kapita- 
nów, 6 poruczników i 72 podoficerów 
— resztę trzebaby dostawić. 

Ze wzrostem liczby jednostek ar- 
mii wzmaga się potrzeba takzwanych 
„wojsk posiłkowych* (rodzaj landwe- 
ry), które są właśnie czarną plamą ar- 
mii francuskiej. Ludzie fizycznie i 
umysłowo zdolni, ale którym się nie 
chce służyć pod chorągwią, uzyskują 
przy protekcyi urzędników, deputowa- 
nych itp. aż nadto łatwo przeniesienie 
do służby posiłkowej. 

W Niemczech pomnożenie armii 
franenskiej o 145 batalionów nie na- 
robiło wrzawy, wielce też nie urado- 
walo wojskowych francuskich. Forma- 
cya ta nowa pozostanie na papierze, 
a choóby tylko częściowo wprowadzo 
na, nie naprawi, 
francuską. 


Strejk giełdowy. 


W społeczeństwie niemieckiem za- 
nosi się może na nową walkę we- 


uważa się przeto za ciężko obrażoną, 
a wszyscy człenkewie giełdy zbożo- 
wej, nie bacząc na szkody, jakie wy- 
niknąć mogą dla handlu, zrzekają się 
urządzeń giełdowych i od 2. stycznia 
b. r. nie postaną na giełdzie zbożowej 
celem zawierania interesów na zboże 
i fabrykaty młynarskie.* 

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie, 
małą tylko sobie w drugiej rezolucyi 
zostawiając furteczkę, że ponieważ 
nowe prawo giełdowe nie dotyczy t. n. 
porannego handlu zbożowego, przeło- 
żeni giełdy jak dotąd tak i nadal w 
pobocznych lokalach giełdy zezwolą 
na dotychczasowy ruch targu poran- 
nego. 

Zatem od Nowego Roku nie ma 
giełdy zbożowej w Berlinie i nie bę- 
dzie pewnie giełdowych notowań ceny 
na giełdzie berlikskiej. A że w Pru- 
siech ceny stosowały się do notowań 
berlińskiej giełdy, zapanuje  niepe- 
wnośó, dowolność. Jak jedni twierdzą, 
wyzysk, jak drudzy mniemają, ustaną 
przynajmniej urzędowo potwierdzane 
ceny niewłaściwe, nieodpowiednie, fał- 
szywe. 

W każdym razie nastąpi chaos, a 
spekulacya potrafi skorzystać z tego, 
jak z każdego zamieszania. 

Prawdopodobnem choć niekonie- 
cznem jest, że ceny spadną na pro- 
wincyi, bo kupcy lokalni zastawiać 
się będą niepewnością sytuacyi. Kto 
będzie musiał sprzedać zboże, skaza- 
nym będzie na ich warunki, 

Ale tak samo odbije się niekorzy- 
stnie stan taki na interesach między 
kupcami. To też berlińscy giełdowicze 
uchwalając secesyę z giełdy, zarazem 
upoważnili „wclne zebranie giełdy 
zbożowej *,. żeby się zajęło ..przygato-i 
wawczymi krokami, które zrobić bę- 
dzie trzeba dla korzystnego rozwoju 


ale pogorszy armię | prawidłowego handlu zbożowego w 


Berlinie,” 

Twierdzą więc jedni, że „walne ze- 
branie giełdy zbożowej* zastąpi gieł- 
dę samą i ogłaszać będzie ceny swoje 
zamiast urzędowych giełdowych. 

Na to odpowiadają drudzy, że rząd 
na takie obejście prawa się nie zgo- 
dzi, uzna „walne zebranie giełdowe“ 
za nową giełdę i zażąda, żeby się 


wnętrzną, której rczmiarów i skutków | poddało przepisom nowej ordynacyil 


nikt dziś nie przewidzi. 


giełdowej, a zatem wybrało starszy- 


Będzie to walka na noże między|znę z kupców, rolników, młynarzy 
it. d 


agraryuszami a giełdą, czyli światem 


1t. d, 
Wytworzyłoby się zatem zaczaro- 


ey'szystkiem prześladować i bić tych, 
którzy im są niewygodni. Z drugiej 
strony i dla giełdy oraz giełdowiczów 
nie mamy się powodu rozczulać. Ona 
to doskonale postrzegła — wprawdzie 
włesną naszą nieprzezorność. 

-„Dla tego i teraz będziemy najle- 
piej niemymi świadkami tej walki, w 
której agraryusze, jak dotąd, potrafili 
wywołać wielkie zamieszanie, ale czy 
znajdą z niego drogę wyjścia do no- 
wego ładu i perządku, to rziaz bar- 
dzo wątpliwa, bo nie ma między nimi 
talentów organizacyjnych. Pokierowa- 
nie sprawy zależeć będzie od energii 
rządu. 

„Teraz agraryusze staną wobec bier- 
nego oporu giełdy, a rzecz wiadoma, 
że najtrudniej pokonać ten właśnie ro- 
dzaj oporu. 

„Półurzędowe pisma tymczasem go 
lekceważą 1 wyrażają nadzieję, że jak 
gielda papierów poddała się nowemu 
petom tak i giełda zbożowa pod- 

a się po niejakich wyskokach obra- 
żonej dumy itp. rzeczy, które nie ła- 
two na trwałe udawać, gdzie chodzi 
o „Soll und Haben“ — o zysk lub 
stratę. 

„Przybyła nam w każdym razie 
bardzo ciekawa sprawa na porządek 
rzeczy aktualnych, a ciągłe posiedze- 
nia rady ministrów i rady koronnej 
są wskazówką, że i sfery rządowe na 
ten porządek rzeczy pilnie zwróconą 
mają uwagę, tj. na sprawy giełdowe i 
na interpelacye centrum.* 


Listy z Belgii. 
II. 


Bruksela d. 31. grudnia. 


Widzę, że wdałem się w nieswoją 
rzecz. W słabej chwili przyrzekłem pi- 
sywać dla Gazety Narodowej listy z 
podróży po Belgii i Holandyi, a teraz 
niestety spostrzegam, że opisywanie 
miast nie jest moją specyalnością. To 
nie swobodna przyroda, którą potrafię 
odczuć i zrozumieć, a więc tem sa- 
mem i przedstawić, to dzieła ręki 
ludzkiej zrozumiałe tylko dla uczone- 
nego estetyka. Byłbym nawet w roz- 

aczy, jak zacząć opis Brukseli, gdy- 
y nie szczęśliwa okoliczność, że już 
od dawnych lat posiadam w tej mie- 
rze znakomity szablon, który sobie 


chwr -wy się wielkim, ładnym par- 


czko, gdzie się zajeżdża do Grand-Ho-|nowiący istotę belgijskiej zimy, to 


telu przy Boulevard Anspach, (jeżeli 
się ma ze sobą nadmiar drobnej mo- 
nety), a stąd ma się niedaleko na ry- 
nek, zwany tu Grande Place, gdzie 
jest ratusz, a na ratuszu wieża, jak- 
kolwiek niestety obecnie bez dzy- 
gara. 

Ale za to cóż to za cudny ten ry- 
nek z ratuszem, brodhausem i gma- 
chami cechów! Wszak to odległe wie- 
ki żywcem przeniesione na próg 20 
stulecia ! 

Gotycki ratusz jeden z najpiękniej- 
szych, jakie w ogóle znam, grzeszy 
tylko przesadą statuetek powstawia- 
nych niefortunnie w nowszych cza- 
sach w starożytnych niszach, ale zre- 
sztą jest prześliczny, jak gdyby jaki 
wspaniały epos zamieniony w kamień. 

Na tym to rynku odgrywały się 
okropne sceny z historyi Niderlandów, 
tutaj to hulał po swojemu straszliwy 
pomocnik katowski, książę Alba w r. 
1568., w tym „Brodhausie* spędzili 
Egmont i Hoorn ostatnią swą noc, 
aby nazajutrz wprost z pierwszego 
piętra wstąpić na szafot — sprytne 
zarządzenie krwiożerczego księcia w 
celu powstrzymania ludności bruksel- 
skiej od dania pomocy ukochanym 
męczennikom za niepodległość oj- 
czyzny. 

Ze wzruszonem sercem opuszczamy 
to miejsce smutnych wspomnień i u- 
dajemy się przez rue de la montagne 
do katedry gotyckiej o dwu wieżach. 
Wcale ładny gmach, tylko ma jedną 
słabą stronę, mianowicie, że jest zbu 
dowany z jakiegoś niezbyt trwałego 
piaskowca, który ciągle kruszeje i 
obsypuje się, wymagając wiecznych 
naprawek. 

Przee'dząc na rue royale za- 
kiem — na końcu którego wznosi się 
s:osunkowo dość niepokaźna rezyden - 
cya monarsza w stylu nowszych pa- 
łącyków, gdzie król Belgów — o tyle 
szczęśliwszy w swych kolsgów, że nie 
potrzebuje się wcale zajmywać wielką 
polityką europejską — wisdzie spo- 
kojny żywot. 

Krocząc obek pałacu królewskiego 
przez ruo de ła regence już zdaleka 
spostrzegamy jakieś monstrum archi- 
tektoniczne zajmujące najwyższe wzgó- 
rze Brukseli. Szybko więc pędzimy 
naprzód, i zaledwie kilka chwil po- 
święcamy po drodze oglądnięciu pię- 
knego spiżowego pomnika Egmonta i 
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możnaby się tu przechadzać godzina- 
mi i podziwiać rozległe miasto, które 
się zewsząd u stóp naszych roztaoczą. 

Oczywista, że zwiedzając Brukselę 
nie możemy pominąć osobliwości za- 
znaczonej w Baedeckerze aż dwoma 
gani a Jestto w niepokaźnej u- 
iczce rue da chóne studnia, którą na- 
gi chłopczyk z bronzu, zwany „naj- 
starszym obywatelem brukselskim“ w 
prawdziwie dziecięco naiwny sposób 
zupelnie bez żenady zaopatrują w 
wodę. 

Jestto ulubieniec Brukzelczyków, 
na wielkie święta otrzymuje koszulkę 
z kokardą a Luu.." XV. ozdobił go 
orderem krzyża Ludwika. 

Jeżeli do tego wszystkiego doda- 
my kilka muzeów prywatnych i pu- 
blicznych, to skończyliśmy prawie zu- 
pełnie nasz opis oficyalny, który czn- 
ły słuchacz raczy sobie dospiewać z 
pomocą Baedeckera. 

„ A teraz nieco, czego w Baedeckerze 
niema. 

Pozbywszy się urzędowych wizyt 
i „przerobiwszy* sumiennie wszystkie 
osobliwości według Baedeckera — za- 
czynam się czuć swobodnym i zdol- 
nym do spostrzegania. Więc najprzód 
wracam do hotelu, aby spocząć i po- 
krzepić się, lecz niestety! pobyt w po- 
koju niemożliwy, bo zimno bardzo. 
Niepotrzebnie opowiadamy zawsze tyle 
o naszym zimnym klimacie i chełpi- 
my się naszą wielką wytrzymałością 
na zimno, gdyż w istocie jesteśmy 
wielkimi zmarzluchami. Na dworze 
12°C. — w pokoju tak samo — a je- 
dnak dzwonię zębami, bo przywykłem 
do pieca i ciepłóty pokojowej 14— 
150R. Pieców tu niema wcale, tylko 
kominki, które mojem zdaniem są ra- 
czej znakomitymi przyrządami do 
przewiewu raczej, aniżeli do ogrzewa- 
nia. 

Na kominku żar, że możnaby wała 
upiec — a na sali zimny wiatr. Ucie- 
kam więc na dół, gdyż i tak czas na 
drugie śniadanie. W Belgii je się wiele, 
ale kiepsko, — potraw mnóstwo, ala 
jedne gorzej przyrządzane aniżeli dru- 
gie, — ceny są stosunkowo do lekalu 
rozmaite, ale jadło wszędzie takie sa- 
me. W Grand hotelu kosztuje pokój 
na 3 piętrze 10 franków, śniadanie 
2'/, fr., dejenner 4 fr. obiad 6 fr., tak 
że z opałem i usługą pobyt w hotelu 
wyniesie około 30 fr. dziennie. Podró- 
żnemu z Wiednia i Berlina daje się 


lot pojmuje; utworzenie 146 nowych |rolniczym a kupieckim. i ] ' : i a r 1 i l R 
batalionów ulepszy stosunki awan- Walka ta od dawna podjazdowa,|wane koło bəz wyjścia. Kto je roz-|przyswoiłem od pewnego majstra kun-|Hoorna ı nareszcie stajemy na miej- | tutaj wszędzie dotkliwie odczuć bra 
BOWO. pierwszą walną bitwę przedstawiła w | wiąże ? sztu szewieckiego w Brzeżanach. Zaļscu. Gdybym był pruskim premierlieu" | eleganckich kawiarń z mnóstwem dzien- 

Francya słynęła ze swego licznego |nowem prawie giełdowem, które z d. Na to pytanie odpowie dopiero|swych studenckich lat uważałem za|tenantem, to wykrzyknąłbym nieza |ników. Tutaj każda kawiarnia prze- 


i dzielnego korpusu podoficerów; był 
on jednym z głównych czynników 
głoire armii. Byli to ludzie długiej 
słukby i tęgiego charakteru, którzy 
umieli szanować swoją powagę, O 00 
tak trudno u szeregowca francuskiego. 
Starała się też republika o utrzymanie 


1. bm. weszło w Niemczech w życie, 
a zarazem rząd wszędzie zamianował 
komisaryaty giełdowe, które wedle 
nowej ordynacyi do zarządów giełdy 
przez wybory wprowadzić miały o0- 
prócz kupców także rolników i mły- 


narzy. 


praktyka, a tymczasem mamy zatar, 
największej doniosłości, rzucający ja- 
skrawe światło na rozterkę wewnę- 
trzną w państwie niemieckiem. 
Co do stanowiska Polaków w tej 
sprawie, to tak je określa Driennik 
znański: „Walka giełdy z agraryu- 


stosowne zawrzeć ze wspomnianym 
majstrom vulgo „połatajką”* ściślejszą 
przyjaźń, a to ze względu na moje 
nieszczęsne, wiecznie naprawki potrze- 
bujące bucięta. Otóż siedząc na trój- 
nogach i radząc nad możliwością wy- 
konania nowej łatki na istniejące, już 


wodnie : kolosall.. piramidali... Wszak 
to duma Brukseli — to Palais de Ju- 
stico poświęcony w r. 1808 podczas 
jubileuszu 50-letniego istnienia kró 
lestwa belgijskiego. Architekta Polaert 
postanowił powrócić do stylu assyryj- 
skiego — i wykonał tu dzieło, które 


pełniona jest bardzo mieszanem towa- 
rzystwem, które hałasuje i robi inte- 
resa przy absyncie i czarnej kawie 
tak, że o spokojnem przeglądnięciu 
dzienników nie ma mowy. 

Uciekam więc na miasto i błądzę 
bez mapy po ulicach. 


tego żywiołu wojskowego — ale na- Na to odpowiedzieli różni giełdo-|Szami nie powinna nas wciągać w swój |„przyszczepce*, schodziliśmy często |przed 4.000 laty mogłoby być ozdobą Wszędzie czystość nadzwyczajna, 
no Ani Poradit, Jai znaczne | wicze, a THE berlińscy jednogłośnie wir. > . na bardzo mię "zajmujący temat zesła-| Babilonu lub Niniwy — prawdziwy |błota ani śladu mimo ciągłej ulewy, 
Zrazu „Agraryusze reprezentują niby inte-|nia pana majstra za udział w pową |assyryjski pałac z domieszką jednak | chodniki szerokie, domy porządne, jak- 


remie nie osiągnęły skutku. 
Pity liczne kapitulacye na dalszą słu- 
żbę, ale nagle się to zmieniło, i od 
ozterech lat niemal zupełnie znikli 
starmy podoficerowie. Głośne utyski 
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Wódz legionów. 


(Opowieść dziejowa z lat 1790 — 1818.) : 


przez 


Stanisława Schnur-Pepłowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Na domiar złego, skutkiem upałów i nie- | 
odpowiedniego pożywienia, wozęły się medr 
wiarusami gorączkowe choroby, zaś Włosi 


widząc naszego żołnierza modlącego 


kościołach, usiłowali, acz napróżno, nakłonić | wojnę Neapolowi oraz sprzymierzonej z nim 
legionistów do sprzeniewierzenia się narodo- | Sardynii. Tamtejszy dom panujący, odsądzo- 
odżegaczów musiał jenerał|ny od tronu, szukać musiał ocąlenia w uciecz- 
ukarać śmiercią przez rozstrzelanie, a widząc, |ce do Cagliari. Tymczasem dowodzący armią 
iż przez listy oraz posły niczego dla legionu | francuską w południowych Włoszech Campo- 
waterze, udał; net, skupiał swe siły pod Monterose. W pierw- 
rzyszło do krwawych 
staró z wojskami neapolitańskimi pod Maglia- 
no, Civita Castellana i Calvi, gdzie legion do- 
się Dąbrowskiemu przeprowadzić mianowania | wodzony przez Kniaziewicza wiekopomną okrył 
dla nadliczbowych oficerów legionu. Natomiast |się sławą. W bitwie ita C 
wypłata zaległego żołdu, oraz uzyskanie fun-|zwaną też przez niektórych dziejopisarzy ba- 
duszów, potrzebnych na odzianie legionistów, | talią pod Nepi, był też w ogniu Dąbrowski, 
trudności | który powróciwszy dopiero co z Medyolanu, 
z powodu pustek panujących w skarbcu mło- | pozostawił Kniaziewiczowi samoistne dowódz- 
dej rzeczypospolitej. Żawiodły również jene-|two legionu, sam zaś na razie przyłączył się 


wym znakom. 


nie zdoła uzyskać w głównej 


się w drugiej połowie lipca do Medyolana, 


gdzie zabawił aż do grudnia t. r. 


Dzięki nadzwyczajnym zabiegom udało 


napotkały na nieprzezwyciężone 


„wybierać nie będziemy“. 


Utworzyło się też w Berlinie: wol |resa rolnicze i należałoby, żeby spo- 
ne stowarzyszenie berlińskiej giełdy |Jeczeństwo rolnicze, jak nasze, ich po- 
zbożowej, które zwołało walne zebra | pierało, ale z drugiej strony wiemy, 


dawnego Naczelnika zdoła otrzymać od dy- 
„rektoryatu jakiekolwiek korzyści dla legionu, 


|wyprawił Dąbrowski do niego 
ała w osobie Eliasza Tremona. 


się wcale o sprawę polską. 


wszakże, okazywana legionom przez naczel- 
kasę republiki, nie przeszkadzała wodzom 
armii francuskiej w użyciu naszego żołnierza 
do wypraw najbardziej hazardownych. Do 
rzędu takich ekspedycyi należała walka z po- 
wstaniem, jakie niespodziewanie ogarnęło po- 
łudniowe prowincye dawnego państwa ko- 
ścielnego, podżeganego nieustannie przez rząd 
neapolitański. W obronie zagrożonej rzeczy- 
stanęła Francya, która 


pospolitej rzymskiej 


się polw dniu szóstym grudnia tr. 


szych dniach grudnia 


a nadzieje żywione z powodu powrotu Ko-|do sztabu głównego. 


ściuszki do Francyi. Sądząc, że za staraniem 


'słannik nie zdołał przynieść jenerałowi weso- 
„łych wieści. W Paryżu przyjmowano wpraw- 
zie Kościuszkę z wielką ostentacyą, lecz na 
tem też poprzestał dyrektoryat, 


od Civita Castellana, 


Nie długo wszakże dozwolono wypoczy- 


„lnie. Przybyło na nie około 600 gieł: | że prąd agraryjny jest tylko płaszczy- 


wać Dąbrowskiemu. 


zaufanego po- 
Ale i ten wy-| neapolitańskich , 
niespodzianym atakiem. 
z ienerałem Piqhatellim 
tej sposobności w ręce 
nie troszcząc 
Obojętność ta 


politańskiej. Następując 


wypowiedziała 


ognia z owych działek, 


zaraz o świcie dnia następnego, objąwszy na- 
owrót komendę legionu, wyruszył w prze- 
Unig] straży dywızyı francuskiej Reya, prze- 
znaczcnej na ściganie umykającej armii nes- 


przebył Dąbrowski szczęśliwie bagna pontyj- aCZA8 tą 
skie i obszedłszy warowną pozycyę nieprzy- |udając gotowość poddania się, zwabili go 
jacielską pod Fondi, znalazł się w ostatnich 
dniach kończącego się roku (1798) pod mura 
mi warownej Gaety, na której wałach sto 
dział groziło atakującym. O zdobywaniu po- 
tężnej fortecy niepodobna było i myśleć przy 
pomocy dwóch armatek, 
dniej straży. Mimo to, dawszy kilka razy 


twierdzy do kapitulacyi, na którą po kilko- 
godzinnym namyśle zgodził się komendant 
Gaety, Szwajcar z pochodzenia, i tego same- , 
go dnia wieczorem wojska francuskie wraz |na republiki wyrazów najżywszego uznania 
z legionem weszły do fortecy, by po krótkim! dla męstwa legionistów, oświadczając im w 
w niej postoju wyruszyć w dalszy pościg za 
umykającą armią króla Ferdynanda, 

Po drodze, w Mandragone, zajął Knia- 
ziewicz istniejącą tamże stadninę królewską, len 
która to zdobyćz w połączeniu z końmi, po-| walki, zagrażającej zwycięzkiej Rzeczypospo- 
zostałymi po rozbrojonej w Gaecie kawaleryi, litej ze strony monarchicznej koalicyi, skoja- 
spowodowała Eliasza Tremona do podniesie- rzonej przez Wielką Brytanię Trzykroóstoty- 
nia od dawna już żywionego prójektu utwo- |sięczna armia stanęła teraz do boju z Fran- 
rzenia kawaleryi legionu. Myśl ta trafiła do cyą, która zaledwo połowę tej siły wyprowa- 

rzekonania Dąbrowskiego oraz Kniaziewicza, dzić mogła w pole. Nadto wyborowe wojska 
Ery za zgodą Charmpioneta przystąpili nie- republiki walczyły pod przewodem Bonapar- 


staniu 1863 roku na Sybir. 
prośbę, 
najpiękniejsze miasto, jakie widział 


Na moją 


aby pan majster opisał mi! 


niestety słupów greckich Gmach ten 
podoba się ogólnie, ja jednakowoż mu- 
szę przyznać, Że patrząc nań mam 


w swej wielkiej przymusowej podró- |wrażenie przygniatającego ogromu ra- | 
sE ia a e Sn S. ET USIEIEj s 


grudnia przyszło mu się ucierać u bram Rzy-|dowództwo tego pułku powierzono jenerałowi 
mu z świeżo nadciągającymi oddziałami wojsk 
usiłującymi 


Karwowskiemu, 
ubiedz miasto 

Tysiąc jeńców wraz 
na czele wpadło przy 
naszego wodza, który 


brał się Tremo 
miasteczka, w 
powstańczy. 
uciekającym na piety, | 


wiedzionych w prze-| pospolitej 


zawezwał Rey załogę | ogłoszeniu w 


wytrwania pod 


nowych został zamianowany dzielny Tremo, 
który niebawem zgon okropny znalazł w Trae- 
cie, gdzie do niedawna nasi stali załogą i ży 
czliwego doznawali przyjęcia ze strony ludno- 
ści. Zaufawszy zbytnio lojalności włoskiej, wy- 


Mniemał mężn 
perswazyą zdoła nakłonić 
złożenia broni, gdy tymczasem powstąńcy, 


między domy miasta i pochwyconego znie- 
nacka żywcem upiekli na wolnym ogniu... 
Gdy to się działo, ucierał sia Dąbrowski 
z powstańcami krążącymi na tyłach armii, a 
zasługi, jakie oddał legion sprawie Rzeczy- 
podczas 
Championeta, iż po zajęcia Neapolu oraz po 


Partenopy powierzył Kniaziewiczowi zaszczy- 


tną misyę oddania trofeów zwycięstwa dyre- 
ktoryatowi. Nie szczędziła też władza naczel- 


osobnem piśmie swe zadowolenie i : 
się w tęn sposób zagrzać naszego żołnierza do 


Neapolu był bowiem początkiem uporczywej 


zaś jednym z szefów szwadro- 


w kilkanaście koni do tego 
którem nusadowił się oddział 

legionista, że 
untowników do 


tej wyprawy, skłoniły 


tej stolicy Rzeczy pospolitej 


starając 


sztandarami Francyi. Pogrom 


kolwiek nie wiele architektonicznych 
osobliwości. Sklepy bogate, wystawy 
wspaniałe — widocznym jest na każ- 
dym kroku dobrobyt mieszkańców. 

Tooc CEO JEENNNNNONCOWONNNNNNÓO 


Już w dniu szesnastym | zwłocznie do formacyi pułku jazdy. Naczelne |tego w Egipcie, a ciągłe zmiany w dowódz- 
twach poszczególnych armii, wywołane nieu- 
stannemi intrygami w łonie naczelnej wła- 
dzy, nie mogły się również przyczynić do po- 
wodzenia francu skiego oręża na europejskim 
teatrze wojny. I tak dowództwo armii wł 
skiej poruczono nieudolnemu Schererowi, cie- 
szącemu się silnem poparciem  dyrektoryatu, 
podczas gdy odwołanego z Neapolu Champio- 
neta zastąpił Macdonald. 
Utrzymanie r 
armiami działającemi na półwyspie apeniń- 
skim, stało się zadaniem Dąbrowskiego, który 
prócz pierwszego legionu, otrzymał w tym 
celu dowództwo dwóch półbrygad francuskich. 
W morderczych bitwach nad jeziorem Garda, 
pod Legnano, Weroną i Magnano srodze ucier- 
iała druga legia polska, dowodzona przez 
Wielohorskiego i i z 
przegranej pod Magnano śmiertelnie ranny 
uniesiony został z pola bitwy, by zginąć w 
kilka dni później w medyolańskim lazarecie. 
Teraz dopiero zawezwał Scherer korpusy 
Mac donalda i Dąbrowskiego, by co rychlej 
łączyły się z jego wojskami. Wezwanie rze- 
czonó przysłał Scherer naszemu jenerałowi 
za pośrednictwem jego adjutanta Zawadzkie- 
go, bawiącego już od kilku tygodni wraz 
z Wybickim w głównej kwaterze. Jeazcze bo- 
wiem w marcu wyprawił ich Dąbrowski „do 
naczelnego wodza z prośbą, by oały legion 
rzyłączył do swej armii, a oraz z projektem, 
y po przełamaniu operacyjnej linii austrya- 
ckiej przerznął się do Węgier i następnie do 
Galicyi. 


wło- 


łączności między obiema 


Rymkiewicza, który po 


(C. d. n.) 
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Oczywista, że ja się interesuję naj | 
więcej koronkami — wszakżeż trzeba 
do domu przywieżć koronkowy pre- : 
zent, bo tylko pod tym warunkiem 
dostało się od magnifńki urlop na tę 
podróż. Lecz jakżeż to trudny wybór 
nie rozumiejąc się na tem, oto prze- 
demną leżą dwa koronkowe wachlarze 
jeden za 200, drugi za 1000 franków, 
— a mojem zdaniem, ten tańszy jest 
o wiele piękniejszy i kunsztowniejszy 
od tego drogiego. Wiem więc, co zro- 
bię, ale tego z łatwo zrozumiałych 
powodów nie napiszę. 

Na ulicach dość znaczny ruch, lecz 
jeżeli Belgowie w swym lokalnym pa- 
tryotyzmie nazywają Brukselę „ma- 
lym Paryżem“, to mają prawie ty- 
le słuszności, ile bukowiński żydek, 
nazywający swe Czerniowce „klein 
Wien.* 

Prowincyonalne, ładne miasteczko 
i nie więcej, — po kilkudniowym po- 
bycie zaczyna się człowiek śmiertelnie 
nudzić. Więc z prawdziwą wdzięczno- 
ścią przyjmuję zaproszenie kilku tu- 
tejszych kolegów geologów (mam za- 
szczyt być członkiem korespondentem 
tutejszego „Societó belge de geologie, 

alaentologie et hydrologie*) i kilku na- 

obów brukselskich, „pracujących“ tak- 
że w galicyjskiej nafcie, na wieczorek 
a raczej na wspólną noc. 

Zaczynamy od przechadzki po bul- 
warach, podczas której podziwiam kil. 
ka rubensowskich Flamandek o różo- 
wych, pulchnych pysiach i złotych 
włosach i udajemy się na wąziutką u- 
liczkę rue chair et pain w sąsiedztwie 
giełdy, gdzie się znajdują gastronomi- 
czne specyalności brukselskie, niezna- 
ne zupełnie obcym. Są to maleńkie re- 
stauracye o charakterystycznych na- 
zwach: au gigot de mouton, au filet 
de boeuf itp., gdzie ma być najlepsza 
kuchnia w całem mieście. 

Mieszczą się one w prostych wą- 
ziutkich domkach o 3 lub 2 oknach 
na froncie, do których niewątpliwie 
uczęszczał jeszcze Egmont ze swoją 
Klarchen, gdy chciał się zabawić w 
chambre separóe i które po dziś dzień 
nie zmieniły się wcale. Wchodzimy na 
pierwsze piętro po schodach tak wą- 
skich, że otyły człowiek żadną miarą 
nie mógłby się przepchać i zasiadamy 
do stołu w sali przypominającej św. 
pamięci literacką kiszkę cukierni Ko- 
steckiego. Powoli zbiera się całe to- 
warzystwo, a co mię najbardziej zaj- 
muje, niektórzy z nabobów przycho- 


„Rower w opiniach naszych pisarzy. 


Redakcya Cyklisty zapragnęła do- 
wiedzieć się „co też myślą i sądzą li- 
teraci o rowerze, cyklistach i cyklizmie 
w ogóle*. 

Na rozesłany w tym celu kwestyo- 
naryusz do 50 wybitnych przedstawi- 
cieli naszego piśmiennictwa Cyklista 
otrzymał 23 odpowiedzi, które zesta- 
wił w ozdobnie wydanym numerze no 
worocznym. 

Szereg zdąń literackich w tej mie- 
rze rozpoczyna Henryk Sienkiewicz, 
który pisze: 

„Ja, który wprowadziłem do naszej 


literatury powieściowej cały szereg lu- 
dzi zdrowych, wyjątkowo silnych — 
i uczyniłem to umyślnie — muszę mieć 
dla wszystkich ćwiczeń cielesnych tyl- 
ko słowa uznania. Rower wymaga tg- 
gich mięśni, a wyrabia przytomność 
umysłu, odwagę i dzielność, nie mó- 
wiąc juź o tem, że stowarzysza ludzi 
i wytwarza w nich przymioty zbio- 
rowe, pożądane wszędzie, a zwłaszcza 
u nas. Dzięki stowarzyszeniom, rodzi 
się także międzynarodowe współzawo- 
dnictwo. W imię tego współzawodnie 
twa, obowiązkiem naszych oyklistów 
jest starać się nietylko o to, aby do- 
równać Anglikom, Francuzom lub Niem- 
com, ale aby ich z kretesem pobić*. 

Adam Krechowiecki oświadcza mię- 
dzy innemi, że dla cyklistów „ma po- 
dziw, bez żądzy naśladownictwa... 1 ży- 
czenia rozwoju, miarkowane wszakże 
z wielką sympatyą dla — koni, któ- 
rym bądź co bądź rower zagraża i 
mógłby (gdyby konie chciały naślado- 
wać ludzi) wywołać wśród nich kwe 
styę socyalną, jako zamach „maszyny “ 
na ich — nogodzielnietwo. Z właści- 
wego mi jednak literackiego stanowi 
ska oświadczyć muszę, że „cyklizm*, 
pragnący chyżością dogonić myśl ludz- 
ką, jest mi sympatyczny i że wolę 
najlichszego dyletanta cyklistę od li- 
terata, który czyni sobie z „iskry bo- 
ju — z myśli twórczej — sport dla 


bicykla. i i 
cya nasunęła mi tylko takie myśli : 
1) rower oddziałał już mocno, a od- 
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Bardzo pochlebnie wypowiada sięj 


o rowerze Władysław Mickiewicz: „Do- 
brze, jeśli kto nie pracuje głową, że 
pracuje nogami, bo gorzej mógłby u- 
żyć czasu. Po zbytniem natężeniu u 
mysłowem, ruch fizyczny jest najsku- 
teczniejszym odpoczynkiem. Za lat 
dziesięć każdy będzie posiadał rower, 


jak dziś zegarek.* 


A. J. Sęk uważa cyklizm w ogóle 
za sport pożyteczny, o ile nie prze- 
kracza granic, wskazanych przez hy- 
gienę Po za tem ma tę dobrą stronę, 
jak inne sporty, iż ludzi stowarzysza. 
Gdyby jeszcze zdołał wytworzyć gru- 
pę turystów, którzyby miasto zbiera- 
nia... medalików, przebiegając drogi j 
ścieżki, zbierali wiadomości pożyteczne 
dla etnografii, naówezas każdy z pi- 
szących mógłby być szczerze wdzię- 
czny „kołowym“ kolegom. 

Maryan Jasieńczyk pisze z Gene- 
wy, że „przedmiot kwestyonaryusza 
„Cyklisty* tu. nad Lemanem, gdzie 
po szkołach nawet urządzają dla ro- 
werów remizy, tu powtarzam, nad Le- 
manem, trąci nieco „myszką*. Sprawa 
cyklizmu dawno tu już przesądzona i 
zasądzona l... Rower wszedł w życie, 
„wżarł się“ w potrzeby życia tego co- 
dzienne, zabawką być przestał i wy- 
łącznem narzędziem sportu (co przecie 
także nie pozbawiałoby go racyi bytu), 
z konieczności tedy 1 w literaturze 
miejsce zajmie na równi zapewne kie- 
dyś z koniem. parowozem, samochoda- 
mi itp. W pejzażu, przyznaję, wraz ze 
skulonym na sobie jeżdźcem zbytniej 
dla oka nie przedstawia „rozrywki“; 
ileż to jednak razy „skulony* także, 
ale nad ówiartką papieru, nieestety- 
cznego cyklistom zazdrościłem „skur- 
czul“... Nie przejechał mnie dotąd ża- 
den — niech więc żyją l... 

Antoni Pilecki pisze między inne- 
mi: „Nie jestem ceyklistą, nie wiele też 
o cyklizmie powiedzieć mogę. To tyl- 
ko na razie przychodzi mi na myśl, 
że w rozwoju odezucia przyrody cy- 
klizm ważną odegrać może rolę. Pisa- 
rze, którzy rozwój tego uczucia ba- 
dali, jednomyślnie twierdzą, Że samo- 
tność na łonie natury najsilniej poru- 
sza ten tajemniczy, subtelny, niekiedy 
nawet mistyczny promień sympatyl, 
który łączy głębie ducha człowiecze- 
go z wewnętrzną treścią zjawisk przy- 
rody“. 

Jan Rutkowski, Zygmunt Przybyl- 
ski, Sdim, Alfred Konar, Antoni Or- 
lowski, Ursyn wypowiadają się w do- 


czarny kapelusz. Zawezwany lekarz miejski 
skonstatował smieré skutkiem zamarznięcia 
w stanie nietrzeźwym. 


Konnan dał poznać światu w książce, 
która obiegała całą niemal kulę ziemską, 
jak wyglądają rosyjskie więzienia. My z do- 
Świadczeń braci rodzonych wiemy o tem 
wiele. Wczoraj w pogadance, urządzonej dla 
zaproszonego grona osób, dorzucił do tej 
księgi bolesnej wiedzy nie mało ciekawych 
ustępów inżynier lwowski p. Włodzimierz 
Szlajen, którego, mimo że był obywatelem 
austryackim, uwięzilt Rosyanie w r. 1890 
zaraz na granicy galicyjskiej za  Brodami 
pod zarzutem należenia do rewolucyjnego 
związku robotników rosyjskich, do „Prole- 
taryatu*. Przez cztery lata znęcano się nad 
niewinnym człowiekiem, trzymając go naj- 
pierw w kazamatach cytadeli warszawskiej 
a następnie twierdzy wyborskiej w Peters- 
burgu. Dopiero interwencyi dyplomatycznej 
udało się uwolnić p. Szlajena z rąk rosyj- 
skiej żandarmeryi. Wstrząsającym był opis, 
jak więźniowie po dłuższym pobycie w wię 
zieniu śledczem rosyjskiem stają u granicy 
szaleństwa umysłowego. 

Jestto skutkiem nietylko samej przykro- 
ści więzienia, smntku, trwogi I rozpaczy, ale 
i natężającej pracy myśli, usiłującej po naj- 
drobniejszych niedosłyszalnych szmeraeh, po 
znakach ledwie okiem dostrzeżonych czyto 
porozumieć się z towarzyszami niedoli, czyto 
z kimś z poza ich grona, czy wreszcie Toz- 
poznać po nich fazy własnego Śledztwa. 

Zajmującej tej pogadanki wysłuchało bar- 
dzo liczne grono osób w sali hotelu 
Belle-Vue. 

Kasa Zapomogi Kraj. Związku 0- 
chotniczych Straży Pożarnych. Na 
| cele tejże kasy złożył naczelnik związku ka. 
Adam Sapieha 400 zł. Instytucya ta zało- 
żona zaledwie przed kilku miesiącami liczy 
|już 70 straży pożarnych w kraju z 1845 u- 
czestnikami i posiada po koniec r. 1896 ze- 
branych funduszów 5486 kor. 54 gr. 

Suma ta jest tem poważniejszą, iż ze- 
braną została w tak krótkim czasie, prawie 
wyłącznie w gronie strażaków i ich najbliż- 
| szych przyjaciół, dotąd bowiem ani większe 
gminy miejskie ani powiaty większemi kwo- 
itiami do utworzenia tego tak pożytecznego 
| funduszu jeszeze się nie przyczyniły — jest 
jednak niepłonna nadzieja, że to niebawem 
nastąpi. 

Z obecnych dziejów galicyjskiego 
misz-maszu społecznego. Pod takim tytu- 
łem znajdujemy w jubileuszowym numerze 

Kuryera Posnańskiego następujący alego- 
jryczny obrazek : 

W wagonie drugiej klasy jedzie dwóch 
panów i rozprawiają zacięcie. Temat: osta- 


dzą, jak to jest tutaj w modzie, ze 
Po raz 


działa jeszcze mocniej na 
munikacyjne ludzkości, 


wcipnych i trafnych aforyzmach; gdy |tnie polowanie, z którego właśnie wracają; 


„ołaE © jedyna kobieta autorka, która zabrała | ostatnia partya taroka, w której Zdziś miał 


swemi „femmes illigitimes . tych społeczeństw, które posiadają do- ie, Estej 
pierwszy mam sposobność oglądać te- + i głos w tej sprawie, Esteja, wnosi, Że | szalon histo: echa. Pomięd 
go rodzaju damy z bliska i jak spra- bre drogi; 2) pochłonął znaczną część „demokracya powinna mieć rower za! karty AES wania reika Pig SKRONI PE 


wiedliwość wymaga, muszę przyznać, 
że są ładne, wykształcone, muzykalne 
i bardzo przyzwoite, tak, że rozmowa, 
jaka się przez cały czas obiadu to- 
czyła, mogłaby mieó miejsce w ka- 
żdym salonie. Jedzenie było rzeczywi- 
ście bardzo dobre, ostrygi, turbot, 
słomki (skąd oni o tej porze biorą 


Tze s 


czne 


niezużytych albo żle używanych sił 
fizycznych ludzkich; 3) w pewnej mie- 


społeczeństwa w ujemnem znaczeniu : 
stworzył nową postać hazardownej 
gry i spekulacyi, nadto wniósł sz'u 


naturalnego. Gdyby nie te ostatnie 
następstwa i gdybym był pewien, że 


godło*. stya ruchu socyalnego ludowego. Właśnie 
w okolicy był jakiś wiec, właśnie za dni 
tkilka drugi wiec zapowiedziany; potem zno 
wu drugie wybory; ze Lwowa jacyś ludzie 
się kręcą, po wsi różne gazetki krążą. 00 
to z tego będzie, dokąd idziemy ? 
Ohudszy podróżny, skrajny pesymista, 
Z+piski osobiste. marszałkowstwo hr, odpowiada jasno i węzłowato: 
Stan. Badeniowie, wyjeżdżają dziś wieczorem | 


KRONIKA. 


Lwów d. 5. stycznia. 


tał się środkiem demokratyzacyi 


braterstwo tam, gdzie nie mą 


słomki?), wina jeszcze lepsze, więc 
wesoła zabawa przeciąga się późno 
w noc. Po obiedzie kosztujemy roz- 
maite zagraniczne wina w winiarniach 
obok wielkiego pasażu, nareszcie mał- 
żonkowie illegitimes odchodzą z żo- 
nami do domu a my kawalerowie i sło- 
miani wdowcy zostajemy sami. 

Jeżeli od razu nie wierzyłem w to, 
ażeby Bruksela była małym Paryżem, 
to teraz miałem najlepszą sposobność 
przekonania się, że zapatrywanie moje 
było zupełnie słusznem. Po północy 
na wszystkich ulicach i bulwarach jak 
wymiótł — przy słabem oświetleniu 
sterczą grożnie starożytne domy po- 
zamykane i pozasłaniane okiennicami, 
jakgdyby ciągle jeszcze władał mia- 
stem straszliwy Alba, który nakazał 
wiernym poddanym Filipa II. iść weze- 
śnie spać i zachowywać się spokojnie. 
Od tej grobowej ciszy dziwnie odbija 
hałas naszego towarzystwa, nabobi 
śpiewsją famandzkie piosnki — i mó- 
więc po lwowsku „dokazują*. Na moje 
naiwne zapytanie, czy też policya | 
brukselska nie połapie nas, a zamk- 
nąwszy do ciemnej sieni czy też nie 
porozbija nam łbów i nie połamie no- 
sów, odpowiedzieli mi w bluźnierczy 
sposób moi towarzysze, którzy wido- 
cznie nie mają pojęcia o respekcie i 
lojalności dla władzy, że prędzej oni 

olicyi kości połamią. Jakoż rzeczy wi- 
ście... żaden policyant nie uznał za 
stosowne „aretyrować* nas, Żadnemu 
z brukselskich komisarzy policyi nie 
wpadło na myśl kazać nam rozbijać 
nosy — a potem jeszcze żałować, że 
za mało rozbito. Hałasujemy więc da- 
j i.. lecz może najlepiej będzie 

ten w tem miejscu skończyć. 
astępnego wieczoru poszedłem dla 
odmiany do królewskiego teatru de la 
Monnaie. Gmach z zewnątrz niepo- 
każny, ale za to wewnątrz obszerny 
i prześliczny. Lecz cóż z tego, kiedy 
siły artystyczne dosó mierne. Dawano 
właśnie mego ulubionego „Lohengrina*, 
lecz niestety po Lohengrinie, którego ; 
słyszałem we Wiedniu i Monachium a 
nawet w Berlinie, tutejsi śpiewacy nie | 
wytrzymają krytyki. Jedno mię tylko 
bardzo przyjemnie uderzyło, oto chór 
damski przypomina zupełnie scenę 
lwowską. Jedna chórzystka sucha i 
długa jak wiedźma, druga krótka i 
pokaia jak harbuz, a śpiewają wszyst- 

ie jak nasza panna Broccard. 

Już mi się Bruksela sprzykrzyła — 
jntro w sam dzień Nowego Roku dmu- 
cham do Antwerpii. Tam potężna Skal- 
da, tam pet światowy, w którym 
znajdę pozdrowienie z oceanu i dale- 
kiej Ameryki. To mi polepszy humor 
i wpłynie niewątpliwie bardzo doda- 
tnio na list następny. 

Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


namiętność do roweru nie nadweręża 
zdrowia, uważałbym go za jedno z 
większych dobrodziejstw wynalazczo- 
ści ludzkiej.“ 

Maryan Gawalewicz „myśli, że cy- 
klizm powinien to być sport, który 
wyrabia bardzo potrzebne nam zalety: 
tężyznę, równowagę, przytomność u- 
mysłu i przyucza ludzi powolnych z 
natury do pospiechu“. 

„Kiedy widzę cyklistę — mówi da- 
lej autor „Szubrawców* — zazdroszczę 
mu przedewszystkiem.. wolnego cza- 
su; wolę jednak patrzeć na niego przy 
rowerze, niż na rowerze, bo mi na wy- 
ścigach zwłaszcza przypomina (prze- 
praszam za porównanie |) z wygiętego 
w kabłąk grzbietu kota, który się 
szczorzy, a z dolnych kończyn chra- 
bąszcza, przebierającego nogami w po- 
wietrzu. Okazuje się, że nie wszy- 
stko, co dobre, musi być i piękne za- 
[x 


W rymach wypowiada swoje zda- 
nie Kazimierz Gliński: 
„Mógłbym coś jednak rzec o tych or- 
| [derach, 
Które świecącą są zabawką ludzi, 
li myśl czasami do mózgu się wwieroa: 
iAby błyszozały głowy jak i serca." 


Edward Lubowski sądzi, że męż- 
czyzna na koniu będzie zawsze przy- 
stojniejszy, niż na dwukoleu, i że 
piosenki o „wronym koniku* nie za- 
mienią się nigdy na piosenkę o „gu- 
mowym rowerze“. 

Autor „Hrabiego Augusta“, Ale- 
ksander Mańkowski, pisze z Rzymu, 
że „żywi nadzieję, iż „cyklomania" 
|(którą nazywa „epidemią") jest ule 
czalna. W czasach obecnych bardzo 
jest ciężko żyć na tym świecie zwy- 
czajnemu człowiekowi, który w do- 
datku, prócz siebie, ma jeszcze żonę i 
małe dzieci do ochraniania nie przed 
samą zarszą, ale przed zarażonymi, 
wypadającymi z impetem, ale cicho 
z poza rogów ulie. 

Wiktor Gomulicki stwierdza, że 
„bezwzględnie i zasadniczo pięknemi 
są tylko dzieła przyrody. Jednak ro- 
wer nie może być nazwany brz; dkim. 
Nie jest on brzydszy od pługa, arma- 
ty, czółna; posiada zaś stanowczą wyż- 
szość nad cyrkowem półwoziem da- 
wnych Greków i Rzymian. O cykli- 
zmie w ogóle jedno tylko mam do 
nadmienienia. — Gdyby społeczeństwo 
nasze z tą samą energią 1 jednomyśl- 
nością, z jakiemi uprawia cyklizm, u- 
prawiać zechciało — wiedzę i enotę, 
stalibyśmy się wkrótce jednym z na- 
rodów, najwyżej stojących intelektual- 
nie i moralnie.“ 

Józef Waśniewski zręczne strofki 
swoje tak kończy: 


„Sport, to nie jest koła 
Kwadratura ozy.. czworokąt, 
Więc nie chodzi, jak kto jezdi, 
Ale w jakim celu, dokąd ?...“ 


le 
ustę 


Włosy są najpiękniejszą ozdobą 
lab skórę na głowie Wodą lub 


do Warszawy na ślub p. Fel «sa Wężyka z 
hr. Katarzyną Mielżyńska, który się odhędzie 
we czwartek. Marszałkowstwo powrócą w po- 
niedziałek. 


Dyrekeya poczt nadała posady poczt- 
mistrzów : w Kossowie Józefowi Stoszkowi, 
w Szczucinie Bolesławowi Meissnerowi ; 

ekspedyentów pocztowych: w  Jurow- 
cach Eugenii Beck, w Krechowicach Eu- 
genii Mihln, w Baryczu Julii Meisser, 
w Zakopanem hr. Adamowi Komorowskie- 
mu, w Uściu bisknpiem Teodorowi Bun- 
dzie, w Rudnikach Stanisławowi Ciszew- 
skiemu, w Dworach na dworcu Juliuszowi 
Walnchiewiczowi, w Ławocznem na dworcu 
Ferdynandowi Zanklowi, w Starej soli Jnlii 
Kucharskiej, w Bereźnicy królewskiej Wal, 
Ścisławskiemu, w Jabłonowie Julii Zając, 
w Lipniku Janowi Bartelmusowi, w Bali- 
cach Anieli Garnczarskiej,j w Niezwiskach 
Michalinie Buczyńskiej,j w Ryczowis na 
dworcu Leonowi Kuźniarowi, w Tołezczowie 
Włedzimierzowi Chłopiekiemu, w Jabłonowie 
Arianowi D=bczewskiemu, w Worochcie Bro- 
nisławie Androletti, w Podegrodziu Włady- 
sławowi Brandysowi, 

stajniczego w Łańcucie Wiktoryi Gaweł. 


Reorganizaeja poezt „nieerarjal- 
nych“ nastąpi z dniem 1 lipca 1897 r. 
„Pocztmistrze* zostaną wcieleni w grono u- 
rzędników rangi XI., X. i IX., a dla obe- 
cnych ekspedytorów pocztowych będzie utwo- 
rzona ranga XII. 

Przeciw $. 19 u. p. Kronikarz nasz 
opisał wczoraj w artykuliku pod tytułem 
„Namiętne rozprawy“ rzekome zebranie 
młodzieży, jakie się miało odbyć na dzie- 
dzińcu uniwersyteckiem. Rektor uniwersyte- 
tu ks. Komarnicki z powołaniem się na $. 
19. ust, pras. żąda od Gaz. Nar. zamie- 
szczenia sprostowania, iż zebranie się takie 
nie odbyło, Kronikarz zaś nasz odpowiada 
na to: iż nie spodziewał się, aby mógł kto 
jego fantastyczny opis wziąć za prawdę, raz, 
że klimat galicyjski wcale sią nie nadaje do 
obrad w styczniu pod gołem niebem, — po- 


wtóre, że nawet niższogimnazyalista nie od-;ctwem iść na noże. 


ważyłby się występywać przeciw deklinacji 
greckiego słowa kat lub łacińskiego propier, 
z tej prostej przyczyny, iż nigdy dotychczas 
się nie deklinowały, — a wreszcie, że na- 
wet na obradach w styczniu pod gołem nie- 
bem odbywanych, nikt nie zdobyłby się na 
wniosek, aby zebrani odnieśli się do „poszcze- 
gólnych* swoich urzędów parafialnych z 
„gremialną* prośbą o zmianę w metryce 
słowa „masculini“ na „femenini* — czyli 
krótko mówiąc, był to, warszawskim stylem 
mówiąc, kawał wymierzony przeciw §. 19. 
ust. pras, 

Wystawa stolarstwa meblowego i bu- 


dowlanego otwartą została w miejskiem mu- 


zeum przemysłowem. Wstęp bezpłatny. 


Nieszczęśliwy wypadek. Żołnierz po- 


licyjny Pełech przechodząc dziś około godz. 
8 rano ogrodem miejskim spostrzegł na ścież- 


ce opodal ogrodzenia restauracyjnego trupa 


około 33 lat liczącego mężczyzny, średniego 
wzrostu, szatyna 0 długiej rzadkiej brodzie, 


ubranego w krótki granatowy paltot i miękki 


człowieka, dlatego winniśmy je pielęgnować. Nikt nigdy nie 
olejkiem ke. Sebastyana Kneippa (faszka wody 50 ct., olejku 40 et.) 


„Oczywiście wszystko dyabli wezmą! Oh 
dawno przepowiadałem, inaczej nie może 
' być. Z takiem społeczeństwem, jak nasze, 
„do niczego się nie dojdzi . Proszę cię — 
wczoraj szedłem sobie drogą, chłopi wracali 
!z jarmarku; myślisz, że wszyscy czapkę 
szdjęli? Aha! Musimy do kataklizmu dojść 
— i na to nie ma sposobu. Go najgorsze : 
| Chea niektórzy z naszych coś robić i tylko 
| tem kryzys przyspieszają”. 

| Tłuatszy podróżny kiwa paleem i uśmie- 
cha się dobrodusznie : 

„Ot gadanie! Ja tam o wiecach wiedzieć 
nie chcę; gazet jak najmniej czytuję, nie 
prenumeruję, dzięki Bogu, ani jednej i do 
brze mi z tem. Nasz chłop, nasz robotnik 
poezciwy z natury i z kościami, i nie ma 
nbawy, żeby go jakiś tam agitator miał 
(przerobić na swoje kopyto. Pójdzie na wiec, 
jbo go to bawi; będzie krzyczał: brawo, bo 
'inni krzyczą, czyta gazetę, choć zakazaną, 
;bo ma ją w ręce wtykają. Ale żeby miał 
„temu wierzyć, co mu mówią i piszą, — 
mówcie o tem komu innemu, nie mnie, com 
od dzieciństwa na wsi się wychował. Chłop, 
panie: konserwatysta ! Dlatego moje dawne 
zdanie: Najlepiej będzie, jeśli my ludzie po- 
"rządku będziemy się jak najmniej całym 
tym ruchem zajmować, bo go tylko w ten 
sposób podsycamy. Albo, pytam, po co, — 
jak mi proboszez co niedziela, po sumie w 
ucho bębni — nasze gazety, nie radykalne, 
ale nasze o tem piszą? Tylko różnym Sta- 
pińskim, Frankom. Daszyńskim, Stojałow- 
skim robią reklamę". 

Tak gwarzyli dwaj poważni obywatele 
politycy, pierwszy kandydat na posła do 
| Lwowa i Wiednia; drugi rzeczywi ty auto- 
nomiezny dygnitarz. Tymczasem tym samym 
| pociągiem jechał Stapiński na wiec do ma- 
‘lej wioszczyny gdzieś w górach i nerwowo 
na kawałku papieru kreślił szereg zarzntów 
na Sejm, na panów. 

W tym samym dniu pioruzował Daszyń- 
ski na Sejm, na panów, na księży wobec 
¿kilku tysięcy rozentuzyazmowanych wiejskich 
słuchaczów, gotowych za jego przewodni- 


Daszyński piorunował w jednem Z za- 
chodnich miasteczek, Franko piorunował w 
jednem ze wschodnich; krzyczał na Sejm, 
ha panów, na popów, a w dodatku na pol- 
ski rząd, polski ucisk. 

Tej samej godziny chodził Stojałowski 
od chaty do chaty i jak prorok witany opo- 
wiadał nową, własną swą ewangelię. 

Witano ich wszędzie jak znajomych, go- 
szczono jak obrońców, przyjaciół, czozeno jak 
messyaszy nowego społecznego ładu, bo u- 
torowały im drogę rozrzucane hojnie, chci- 
wie czytane „Wieńce“, „Przyjaciele Ludu*, 
„Barykady* i „Naprzody”. 

Źle, kto wie, może naprawdę źle? Ale 
sza | lepiej o tem nie mówmy, nie róbmy — 
nie nie róbmy, nie piszmy, ehyba po stare- 
my, bajeczki, historyjki, gospodarskie rady, 
zamykajmy sobie oczy na to, 60 U nas na- 
prawdę złe i smutne! A nuż przyspieszymy 
kryzys, 8 nuż zrobimy wrogom reklamę ! 
Sza! może to jakoś samo z siebie przejdzie | 

X. Jan Badem. 
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Ks. Stojałowski. Z Pesztu donoszą do 
Reichswehr : Do trybunału budapeszteńskie- 
go naduszło z Sanoka pismo, w którem sąd 
tamtejszy uprasza o zatrzymanie nadal w a- 
reszcie ks. Stojałowskiego, gdyż wdrożono 
przeciw niemu dochodzenie o gwałt publi- 
czny. W piśmie tem zaznaczono, iż Stoja- 
łowski złożył wobec sądu przyrzeczenie, że 
nie ucieknie, ale przyrzeczenie to złamał. 

W Kzeszowie aresztowano Artura Kar- 
wowskiego, byłego aktora pod zarzutem u- 
daremnienia aresztowania ks. Stojałowskiego 
na dworcu w Nowym Sączu. 

Wybryki żołnierskie. Z Brodów pi- 
szą: Czynu wielce bohaterskiego dopuścił 
się w dzień Nowego Roku jeden z synów 
Marsa (z 30 batal. strzelców). Wieśniak N. 
jadące tuż za miastem przez pole obładowa- 
nym wozem ciężarowym, spotkał porucznika, 
który konno odbywał przejażdżkę. Kiedy ze- 
iknęli się, zawołał porucznik na chłopa, by 
mu z drogi ustąpił, a ponieważ biedak swo- 
ją szkapiną nie mógł na prędce wykonać 
tego „befeluś, zirytowany oficer wyciągnął 
pałasz i począł nim okładać konia tak nie- 
miłosi rnie po łbie, że aż mu oko wysadził. 
Niesłusznie pokrzywdzony chłep udał się 
natychmiast ze srodze pokaleczonym koniem 
do koszar celem wniesienia zażalenia do 
władzy przełożonej, lecz tu bez rozprawy 
wyrzucono go za bramę. A kiedy głośno 
przed koszarami żalił się przed publiczno- 
ścią na wyrządzoną mu krzywdę i niespra- 
wiedliwość — wysłana „Bereitschaft“ roz- 
pędziła gromadkę tych, co go otoczyli, Na- 
stępnie rozstawiono uzbrojonych ludzi na 
rogach ulicy przed koszarami i ci przez ja- 
kiś czas zabraniali przechodzić publiczności. 


Ks. Jerzy Radziwiłł, który niedawno 
przyjął poddaństwo rosyjskie, otrzymał tytuł 
księcia na Nieświeżu. 

Aresztowania studentów w Kijowie. 
Pod dniem 28 z. m. piszą z Kijowa: Kil- 
ka dni temu naczelnik żandarmów, generał 
Nowicki, z żandarmami i policyą podczas 
lekeyi wszedł do audytoryum i prosił pro- 
fesora, by przerwał wykłady, gdyż wskutek 
donosu jest obowiązany odbyć rewizyę. Na 
oświadczenie profesora, że, o ile mu wiado- 
mo, w gmachu uniwersyteckim bez wiedzy 
władzy uniwersyteckiej nie ma prawa żan- 
darmerya robić rewizyi, generał Nowicki 
dał mu do zrozumienia, że uwaga ta ze 
strony profesora jest niewłaściwą, że robi to 
na swoją odpowiedzialność. Rewizya odbyła 
się. Prócz odezw rady związkowej studen- 
tów uniwersytetu moskiewskiego, podobno 
znaleziono prokłamacye związku robotników 
— i 
Kilkunastu studentów aresztowano. 

Rach studentów rosyjskich. Z 0- 
dessy piszą: Związkowa rada studentów mo- 
skiewskiego uniwersytetu, wystaia była de- 
legatów do wszystkich uniwersytetów w ce 
sarstwie, by skłonić studentów do urządzenia 
demonstacyi na wzór moskiewskiej. Delegaci 
do uniwersytetu odeskiego zostali w Odessie 
na dworcu kolejowym zaaresztowani i pod 
strażą napowrót odprawieni do Moszwy, tak 
że odeskim kolegom nie zdołali zakomuni- 
kować żądań rady związkowej. Mimo to, tu- 
tejsza policya i władza uniwersytecka, po- 
dejrzywając, iż odbywają się zgromadzenia 
studenckie w celu naradzenia się, czy mają 
urządzić demonstracyę, pilnie śledziła stu- 
dentów, czy nie zbierają się na schadzki. 
Niektóre miejsca publiczne, 
przy ulicy Nieżyńskiej, parę cukierni itp., 
otoczone były policyą i szpiegami, a studen- 
tów wchodzących notowano. 

Na pogrzebie pewnego studenta, ponie- 
waż spodziewano się demonstracyi, znajdo- 
wało się mnóstwo szpiegów, A policyan'i, 
przebrani po cywilnemu, ciągle snuli się po- 
między studentami. Uniwersytet dwa dni 
okrążony był przez Kozaków, którzy defilo- 
wali przed murami uuiwersytetu, dla wzbu- 
rzenia postrachu między studentami. Prócz 
tego, kilkrotnie zauważono przed uniwersy- 
tetem gradonaczalnika Zielonego, ze sztabem 
policyi. Kilku studentów, których uważano 
za głównych prowodyrów, zawezwano do za- 
rządu żandarnieryi, gdzie naczelnik żandar- 
mów, pułkownik Piramidów, pokazał im li- 
stę wszystkich studentów, podejrzanych o 
podburzanie do demonstracyi, szczegółowo 
opowiedział, kto i co mówił na schadz- 
kach, i w końcu oświadczył, że jeżeli 
nie zaniechają myśli o  demonstracyach, 
wszyscy zostaną aresztowani i zesłani admi- 
nistracyjnym porządkiem. Lekcye przez cały 
ten czas odbywały się regularnie w uni- 
wersytecie, i prócz wydalenia kilku studen- 
tów, prawdopodobnie wszystko skończy się 
spokojnie. 

Polacy, studenci, w demonstracyach nie 
brali żadnego udziału. 

Złożenie referatu. Pewien funkcyo- 
naryusz magistratu wiedeńskiego na zgro- 
madzeniu publicznem krytykował zarządze” 
nia swej przełożonej władzy. Burmistrz wie- 
deński dr. Lueger wezwawszy go do siebie, 
powiedział mu krótko a węzłowato, że wszy” 
stko co pozwolił sobie powiedzieć na owem 
zebraniu jest kłamotwem, a gdy wspomnia- 
ny funkeyonaryusz coś mu odburknął, usły- 
szał od burmistrza jeszcze skrajniejsze sło= 
wo. Pan funkoyonaryusz magistratu uczuł 
się obrażonym i dr. Luegera zaskarzył do 
sądu, ten zaś ze względu na stanowisko po- 
selskie oskarzonego, odniósł się wprzód do 
Izby posłów Rady państwa z prośbą o u- 
dzielenie zezwolenia na sądowe ściganie dr. 
Luegera. Izba żądanie to sądu przydzieliła 
komisyi dla nietykalności poselskiej, a ta 
wybrała do tej sprawy referentem posła 
Hofmokla, Poważni członkowie Koła pol- 
skiego odradzali p. Hofmoklowi podjęcia się 


na rozgrywającą się wciąż walkę we Wie- 
dniu między niemieckiem stronnictwem Ży- 


ta stanęła na porządku dziennym Izby, p. 


innego referenta. 
wał wię w Budapeszcie. 


skim i niemieckim pismo 


wiele broszur treści socyalistycznej. |. 


tego referatu, wielce niemiłego ze względu | zaznaczamy tylko, 
na sam przedmiot, jak niemniej ze względu) szych ról w „Popychadle* złożono wczoraj 


dowskiem a antysemickiem. Wczoraj sprawa 


Związek anarchistyezny ukonstytuo- 
Składa się on zejta*, 
100 członków i wydaje w języku węgier- 
Bes państwa. 
Pierwszy numer zawiera gwałtowne ataki na 
państwo, rząd i społeczeństwo. Redaktorem 


wyłysieje, jeźeli codziennie zmyje włosy 
Na składzie również wszelkie zioła ks. Kneippa. Langa 6 Pilarskiego, 


pisma jest były urzędnik w ministerstwie 
sprawiedliwości dr, Eugeniusz Schnitt, który 
za jakąś pracę filozoficzną otrzymał nagrodę 
od berlińskiej Akademii nauk. 

Nieco o zającn. Skończony rok my- 
śliwski dał mało pocieszające rezultaty w 
wielu okolicach pod względem liczby ubi- 
tych zajęcy. Fakt ten był powodem, że my- 
śliwi uważniej niż kiedykolwiek obserwowali 
i kontrolowali swój zwierzostan. Stąd dalej 
poszły liczne skargi, że w niektórych rewi- 
rach, w których niedawno przedtem obfitość 
miano zajęcy, nastały zupełne pustki, I by- 
li przekonani pp. myśliwi, że stanęli wobec 
faktu, którego bywa niekiedy istotnie przy- 
czyną zaprowadzenie racyonalnego gospo- 
darstwa łowieckiego w lasach, w których 
dotąd o zwierzynę nikt się nie troszczył, że 
mianowicie zające przepłoszono. A przecież 
tak nie jest, 

Myśliwi a bystrzy obserwatorowie już 

dawno spostrzegli, że n. p. w lesistych re- 
wirach, w rozległych borach i w okolicach 
pagórkowatych o ciężkiej glebiej podczas la- 
ta, zwłaszcza podczas dorastania zwierza — 
powiedzmy od połowy maja do końca sior- 
pnia, — lasach i zagajnikach i jest bardzo 
wiele zajęcy, Gdy następnie nadejdzie czas 
łowów, zające prawie zupełnie znikają, a 
fakt ten doprowadził do przypuszczenia, że 
zwierz ten — wędruje. Nie jest to wyraz 
odpowiedni, a właściwsząby było rzeczą po- 
wiedzieć, że zające koczują. Pospolicie maie- 
ma się, że zająca spotyka się w większej 
liczbie w lesie wtedy, kiedy go na polach 
oracze lub Żniwiarze częściej niepokoją. Jest 
to tylko w części prawdą. Najczęściej siedzą 
zające po lasach w mieniącach wyżej przy- 
toczonych. Nie dlatego, aby pola w tym 
czasie były dla nich niebezpieczne, lecz dla- 
tego, bo tam jest pasza. W miesiącach ma- 
ju, czerwcu i lipcu, kiedy wszystko na pe- 
lach dojrzewa, najniebezpieczniej by było za- 
jącowi na polu, bo się na niem nikt w tej 
porze nie pojawia. Tylko że na polankach 
leśnych, na wyrębach zielenieją młode pędy . 
i nici młodej trawy, a zając lubi to tak 
samo, jak sarna. Gdy się trawa i pędy po- 
starzeją, wówczas tak dobrze sarna, jak i 
zając znikają z polan leśnych, a zbliżają się 
ku ornym polom i tam szukają paszy, Tam 
w tym czasie zżęto i skoszono już starą tra- 
wę, a młoda zaczyna dopiero puszczać i 
daje smaczniejszy zwierzynie pokarm, niż 
twarde leśne chwasty. 
„| Kiedy znów na polach pojawi się my- 
śliwy z flintą, a zacznie się już teź zbiór 
ziemniaków i buraków, wówczas najwięcej 
zajęcy spotyka się u skraju lasu, a nie w 
jego wnętrza. Wówczas to unika zwierzyna 
pola dla niebezpieczeństwa, jakie jej tam 
grozi. a 

Dopiero gdy się uspokoi zupełnie na roli 
wraca na nią zając najchętniej tam, gdzie 
zboże już kiełkować zaczyna. W jesieni, gdy 
zimna i deszcze nastaną, ciągnie zając w za- 
ciszniejsze a tem samem cieplejsze miejsca. 
I wszystko to przypisuje się pociągowi za- 


ijąca do włóczęgi, podczas gdy zmiany miejse 
'|pobytu są u niego wywołane keniecznością. 


On szuka tylko paszy i za nią idzie. Gdyby 
tedy uparł się kto zatrzymać zająca w więk- 
szej liczbie w samym wnętrzu gęstego boru, 
skazałby go na wyzdychanie, 

| Jest tylko jeden sposób zachgwanią ts- 
kiego awierzostann,: jak się obserwuje wcze” 
sną wiosnę i pod jesień, a jest nim wy- 


jak restauracya | gzjerżawienie przyległych do lasu pól tj. 


rozszerzenie terenu polowania po za granice 
lasu. Jeżeli tego się nie uczyni, to wszystko, 
co się urodziło u właściciela lasu, zabierze 
zawsze właściciel przyległego pola, a tam- 
temu wróci się w zimie między drzewa tyl- 
ko zdziesiątkowana armia zajęcza, to co po- 
winno być zachowane, aby na rok przyszły 
znowu mieć zające. 


W Klubie pocztowym odbędzie się 
w środę 6 bm. wieczorek z tańcami, Począe 
tek o g. 8. 

Kasyno miejskie. W sobotę 9 b. m. 
wieczór z tańcami. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Lista będzie otwartą od wtorku 
do piątku. 


OFIARY. 


Dnia 1 bm. zaszła pomyłka, gdyż nie 
pani Morawska z Tarnepola, tylko Tymo- 
nowie Morawscy z Kujdaniec nadesłali 4 zł. 
dla weterana z 1881 r. 


Zamiast rozsyłania biletów nowo- 
rocznych złożyli za pośrednictwem admi- 
nistracyi Gaz. Nar. WP. Romański z Win- 
nik 1 zł. 50 ot. na Wawel a 1 zł. 50 ot. 
na „Przytulisko brata Alberta“; WP. dr. 
Borysiewicz z Doliny 3 a., WPp. Anna 
Bielska i Zofia Vivien z Sasowa 2 zł. dla 
głodnych dzieci. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Pierwsze przedstawienie ko- 
medyi Szutkiewicza „Popychadło* nie miało 
we Lwowie takiego sukcesu, jak na innych 
scenach z dwóch powodów : raz, że komedyę 
tę pozbawiono we Lwowie jej kolorytu war- 
szawskiego, jakiego ona, tak jak jest napi- 
sana, koniecznie potrzebuje, a powtóre, że 
role byłe niewłaściwie obsadzone. O tej nie- 
właściwej obsadzie ról, co obecnie ciągle 
się zdarza, pommówimy innym razem. Dziś 
że jedną z najgłówniej- 


w ręce niedoświadczone i nieodpowiedne, na 
czem ucierpiała wiele i sztuka i publiczność. 
Mimo tego słyszeć można było wczoraj okla- 
ski częste i gorące. Prawda, że znaczna ich 


Hofmokl zasłabł i 1eferat złożył — sprawę| część przeznaczoną była dla niektórych arty- 
więc usunięto z porządku obrad, a Komisyajstów, n. p. 
dla nietykalności poselskiej wybierze dla niej 


pani Bednarzewskiej, której 
wczorajsza rola Maryi prawdziwie przynosi 
zaszczyt, lub panu Walewskiemu, który świe- 
tnie podchwycił typ warszawskiego „aligan- 
Ale wiele z tych oklasków przypadało i 
autorowi. 

I słusznie. Komedya Szutklewicza, cho- 
ciaż nie jest doskonałą, ma całe mnóstw” 


|zalet, a jedyną jej wadą jest zbyteczna ro? 
Jedynie do nabycia w drogueryi 


Lwów hotel Żor ża. 


wlekłość, no i pewne techniczne niedoświad- 
czenie. Posiada ona jednak werwę, życie, 
siłę. Tem zajmuje. Przytem pisana jest z 
wielką obserwacyą życiową. 

Zaraz w początku aktu pierwszego, owe 
wesele u stróża jest napisane z całą znajo- 
mością i tych ludzi i ich zwyczajów, lecz i 
z ogromnym talentem. A jest i humor, swo- 
bodny, nie wymuszony, nie sztuczny. Takich 
momentów w tej sztuce jest więcej. Wiele 
także typów jest znakomitych. A że pod 
względem artystycznym „Popychadło* tro- 
chę kuleje. kładziemy to wyłącznie na karb 
nieowładnięcia jeszcze techniką sceniczną 
przez autora. W każdym razie talent wielki, 

Popychadłem jest Marya, córka stróża 
Jana, traktowana po macoszemu przez ma- 
cocho. Ta macocha zdziwia się nad biedną 
dziewczyną, traktuje ją jak służącą i nawet 
nie dopuszcza jej „do towarzystwa* gdy 
wydaje swą córkę Klementynę za mąż. Na- 
wet podczas wesela Marya musi iść precz 
dv kuchni. Dziwne to było wesele. Z Kle- 
mentyną żeni się Ignacy, porządny zresztą 
czeladnik, Kochał on właściwie Maryę, ale 
macocha umiała tak jakoś rzecz pokierować, 
że ożenił wię z jej Klementyną, Co prawda. 
podczas Ślubu był pijanym i mówił; wszy- 
stko jedno, — ale miał na tyle samowie- 
dzy, że „na złość* kazał sobie posag 100 
re. z góry wypłacić, Małżeństwu nie roko- 
wano szczęście. 

Dla Maryi los był łaskawszym. Mieszkał 
u jej ojca i macochy student uniwersytetu 
arowski. Tego zdjęła litość nad biednem 
popychadłem. I począł ją uczyć, oświecać, 
kształcić, I właśnie podczas owej nocy we- 
selnej, Marya wyrzucona przez macochę do 
kuchni, odbywała zwykłą swą lekcyę z Ża- 
rowskim. Nadeszła na to macocha, a posą- 
dziwszy ją o romans ze studentem, wypę- 
dziła z domu. Marya nie zginęła. Poszedł 
z nią i ojciec, który nie mógł znieść jnż 
dłużej ciągłego piekła, jakie mu w domu 
sprawiała druga jego żona, a zaopiekował 
się nimi Żarowski, Zamieszkali w jednym 
domu, obok siebie, Marya pracowała w ma- 
gazynie i prowadziła wspólną kuchnię, Za- 
rowski zarabiał lekcyami, a stary ojciec 
pilnował mieszkania i garnków. Miłości 
między młodymi nie było jeszcze, bo nie 
było i czasu na to. Ale tliła się ona już w 
ich sercach. 

-Aż przyszli źli ludzie i złe języki. Na 
Maryę przyszły ciężkie dnie i ciężkie na nią 
rzuecze oskarzenia. lecz dopiero w tych 
godzinach cierpienia miłość ich rozkwitła 
się, spotężniała, a po rezjaśnieniu intrygi, 

arowski ofiarował dobrej Maryi swoje na- 
zwisko. Trochę jak w bajce. 

Słucha się jednak tej sztuki z całem za- 
interesowaniem aż do keńca, tak wiele jest 
w niej świeżości i młodzieńczej wiary w ży- 
cie, w cnotę, we wszystko co dobre. Nie, 
ma w tej sztuce nic pesymizmu — nawet, 
Ignacy z Klementyną się pogodził, a Mæ- j 
gorzała raz zapomniała języka — otóż niej 
ma w tej sztuce nic z tego brzydkiege pe- | 
symizmu, którego mamy tak pełno, który; 
nam krzywi i brudzi życie, I dlatego „Po-| 
pychadło* pozostawia miłe, spokojne wraże- ; 
nie, usposabia nawet jaśniej i pogodniej. 
Z całą przyjemnością widzimy tę sztukę na 
naszej soenie i chcielibyśmy ją widzieć jak 
najczęściej. Lub jej podobne. 

wykonanie aktorskie sztuki chromału 
nieco, ponieważ rozdział ról niezupełnie był 
odpowiedni, Cała uwaga widzów skupioną 
była z natury rzeczy na pni Bednarzewskiej | 
w roli Mańki i na jej partnerze p. Nowac- 
kim. Oboje wywiązali się z zadania nadspo- 
dziewanie dobrze. Zwłaszcza pni Bednarzew- 
ska w scenie zerwania z matką wydobyła 
a piersi wiele porywającej siły. W domu 
rodzicielskim była w miarę umorusanym 
kopciuszkiem, a gdy się przeniosła na wła- 
sne gospodarstwo panny z magazynu umia- 
ła zachować w obejściu się szlachetną pro- 
stotę uczciwego inteligentnego  dziewezęcia. 
P. Nowacki niczego w roli swej nie popsuł, 
a chwilami grał newet z zapałem. Troje 
charakterystycznych postaci odtworzyli pp. 
Żelazowski Ignacego, Ruszkowski ojca i Go- 
styńska matkę. Nieporównana to była trój- 
ka. Z każdego ruchu i giestu biła gorąca 
prawda. Tło, c2 którego się odróżniały te 
główniejsze postacie, tło splecione z ról dro- 
bniejszych tworzyli pp. Woleński, Gromnie- 
ka, Rybicka, Walewski, Feldman, Wysocki, 
Cichoeka i Otrembina. Było ono zręcznie i 
składnie utkane, a własnym się na nim 
ściegiem odznaczyła między innymi także 
p. Gromnicka w roli Klementyny. 

Repertoar teatralny. 

We środę popoł. o 3. „Polowanie na 
zięciów* komedya w 4 aktach H. Labicha 
i A. Delacour. Wieczorem „Czarodziej z nad 
Nilu“ opera kem. w 3 aktach Herberta. 

We czwartek „Jaś i Małgosia* opera 
w 8 aktach Humperdincka. 


LENA 


powieść współczesna 
z niemieckiego. 
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(Ciąg dalszy.) 


— Zapewne zaliczysz mnie pan do 
rozpieszczonych nerwowych kobiet, 
widząo, ke scena wczorajsza tak wiel- 
kie zrobiła na mnie wrażenie. Floren- 
cya wie wszystko, a pra księciem 
nie chciałam także robić tajemnicy — 
dodała z lekkim rumieńcem — ze 
względu na pana. Któż zaręczy, że ten 
nieszczęśliwy szaleniec nie zrobi za- 
siadki, aby na panu się zemścić za to, 
żeś go rozbroił. Należało go więc na- 
tychmiast odstawić do zakładu chorych, 
ale tam z pewnością będą się z nim 
dobrze obchodzić. Prosiłam księcia, 
aby o tem nie wspominano ; chciał za- 
ras pójść do pana, aby ci podzięko- 
wać za rycerską pomoc, jaką mi dałeś. 
Na moje prośby i tego zaniechał. 
Chodźże pan teraz bliżej, siadaj i o- 


W piątek „Popychadło* komedya w 4 
aktach Jana Szutkiewieza, 

W sobotę popoł. o g. 8. dla młodzieży 
szkolnej „Zabobon czyli Krakowiacy i Góra- 
le“ sielanka narodowa ze Śpiewami i tańca- 
mi w 3 aktach J. N. Kamińskiege, muzyka 
Karpińskiego. Wieczorem o w pół do 8. 
„Jas i Małgosia". — W Przemyślu „Po- 
pychadło*, 

W niedzielę popoł. o'3. „Robert i Ber- 
trand“ czyli „Dwaj złodzieje“  krotochwila 
w 5 aktach Wł. Anczyca. Wieczorem o 7',4 
„Sprzedana narzeczona“ opera kom. Sme- 
tany. — W Przemyślu „Zbójcy*, 

W poniedziałek koncert pani 
Mierzwińskiej, 

* Dwutygodnik katechetyczny. Pod 
tym tytnłem rozpoczęło wychodzić w Tarno- 
wie pismo, redagowane przez ks. Walentego 
Gadowskiego. 


* © Janie Matejce bardzo zajmujące 
a z polotem napisane studyum, znajdujemy 
w najnowszym zeszycie przeglądu wiedeń- 
skiego Oesterreichisch-ungarische Revue. 
Autor, dr. Józef Derujac, z niezwykłym jak 
na eudzoziemea, zrozumieniem przewodniej 
myśli, idei i tendencyi genialnego mistrza 
polskiego, daje rys jego artystycznej działal- 
ności, odtwarza subjektywne i przedmiotowe 
czynniki jego twórczości, omawia pojedyncze 
obrazy, rozbiera ich wartość, wzkazuje wady, 
ale zarazem niepospolite zalety, zestawia Ma- 
tejkę z dawniejszymi lub współczesnymi ar- 
tystami, jak Puvis de Chavannes, Munkacsy 
i inni, a w końcu zapytuje mię, jakiem jest 
miajsce, na którem będzie on na zawsze wi- 
docznym w dziejach rozwoju sztuki nowo- 
czesnej ? Podobnie jak Makart — odpowiada 
na to pytanie autor — także i Matejko w 
ogromnej mierze wzbogacił potęgę kolorytu 
i zwiększył uczucie zadowolenia, z doboru 
barw płynące. Od wielkiego wiedeńskiego 
czarodzieja barw stoi on wyżej dzięki swej 
specyficznej zdolności ujęcia i oddania nie 
tylko charakterystyki tak całych szczepów, 
jak i indywidualności, lecz także samo pier- 
wiastku materyalnego aż do najbardziej u- 
krytych tajników struktury. Jest to jedna 
strona jego znaczenia dla  historyi sztuki. 
Matejko musi być wsá przez historyków 
sztuki zaliczony nadto do nielicznego zastępu 
tak zwanych bohaterów-zdobywców w sztuce. 
Lecz i tu jest różnica, 
dla sztuki pędziła genialnych artystów już 
niejednokrotnie do dalekich krajów, gdzie 
odkrywali dla sztuki, gdzie zdobywali dla 
niej nowe tereny, nowe typy, nowe barwy, 
kostiumy, Światłocienie i inne, Matejkę prze- 
ciwnie jego miłość dla własnego narodu 
skłoniła, że z zagranicy pospieszył do uko- 
chanej ojczyzny, by za pomocą genialnego 
pędzla dla sztuki całego Świata pozyskać 
przedtem niemal zupełnie nieznany a rozle- 
gły teren słowiańskiego Wschodu z niezró- 
wnanemi jego bogaciwami barw, charakte- 
rystyki i nowych tematów. Tylko nazwiska 
takich „zdobywców“ błyszczą nieśmiertelnym 
blaskiem na widnokręgu ogólnoludzkiego 
rozwoju duchowego, a przeto i gwiazda Ma- 
tejki nie zgaśnie i nie straci nigdy blasku; 
co więcej, jest rzeczą bardzo możliwą, iż 
kiedyś, i to nie tylko dla synów polskiego 
narodu, zajaśnieje ona tak świetnie, jak 
gwiazdy owych słynnych odkrywców arty- 
siycznych skarbów Włoch, Afryki, Azyi ete., 


Jadwigi 


jak gwiazdy Leopolda Roberta lub Delacroix, 


Decampa lub Fromentiera. 


* „Niewolnice z Pipidówki" czte- 
roaktowa komedya Bałuckiego, została one- 
gdaj po raz pierwszy przedstawioną na sce- 
nie krakowskiej, Sprawozdawca Czasu pisze 
następująco: „Niewolnice z Pipidówki* nale- 
żą niestety do tej kategoryi utworów sce- 
nicznych, w których twarda, prawie zgryżli- 
wa satyra, zagłuszyła niemal zupełnie hu- 
mor i dowcip, a pesymizm zapatrywań au- 
tora nie znajduje żadnego złagodzenia w ja- 
kichś dodatnich epizodach czy postaciach. 
W mężczyznach komedyi poznajemy tylko 
głnpców lub nieuków, w kobietach widzimy 
same intrygantki lub gąski; wszyscy postę 
pują nietylko śmiesznie, ale także nieuczci- 
wie i to z całkowitem nieodczuciem i nie- 
zrozumieniem tej nieuczciwości, 

W Pipidówce zawakowała posada dyre- 
ktora kasy oszczędności. Jako kandydat do 
niej zgłosił się niejaki p. Milicz, posiadający 
wszystkie potrzebne kwalifikacye naukowe i 
praktyczne, tak iż najwybitniejsi członkowie 
rady nadzorczej zapewniają go, że jego wy- 
bór będzie prostą formalnością i nieproszeni 
dają mu słowo honoru, że będą za nim. 
Nieszczęście chciało, że Milicz ciężko obra- 
ził panią Filatyńskę, żonę jednego z człon- 
ków rady, a to przez to, że wzgardził zbyt 
natarczywą miłością tej podstarzałej kokietki. 
Filatyńska, dowiedziawszy się o kandydatu- 
rze Milicza, postanawia nie dopuścić do je- 
go wyboru i w tym celu podsuwa swej 


powiedz nam coś pięknego a ELAN 


nie coś wesołego, 

Ręką wskazała na niski, okrągły 
taburecik, stojący obok dywanu, na 
którym leżała; na taburecika tym do 
tej chwili spoczywały jej nóżki, 

Milcząc usiadł na wskazanem miej- 
scu i patrzył na nią bezuutannie, co 
zdawało się ją niepokoić. 

Twarz jej miała miękki, słodki wy- 
raz, jak gdyby po przebyciu wielu i 
wielkich cierpień zapanował spokój 
w iej duszy. 

Chwilę trwało milczenie; zanim się 
odezwał, podniosła się na poduszkach, 
jakby nasłuchując. 

Kroki męskie zbliżały się od strony 
jadalnego pokoju. 

— Kochana Florencyo — zawołała 
żywo — bądź dobrą... wyjdź... zobacz... 
ktoś nadchodzi; zdaje mi się Borkum, 
a może Mensingen... lub może kto in- 
ny. Tak jestem zirytowaną, nie chcę 
nikogo widzieć, słyszysz? Nikogo, ale 
zaraz... natychmiast | 

Hrabina była już za drzwiami i 
silnie je zatrzasnęła. 

Nikogo — mówiła piękna pa- 
cyentka opadając znowu na poduszki 
— nikogo, prócz jedynego przyjaciela. 
Przyjacielem pan mi przecież jesteś, 
wszak prawda? Tej nocy, zanim za- 


żylam moje proszki przeciw bezsen-'czucia dla siebie. 


Podczas gdy miłość | 
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przyjaciółce Sabinie myśl kandydatury jej 
męża, profesora gimnazyalnego, który wpra- 
wdzie nie ma żadnego wyobrażenia o zawo- 
dzie finansowym, ale jest rodem z Pipidówki 
i łatwo może zyskać poparcie lokalnych 
wielkości. Nawiasem mówiąc, proiesor jest 
nietylko kolegą i przyjacielem Milicza, ale 
popiera usilnie jego starania o posadę dy- 
rektora. Filatyńska jednak i Sabina łatwo 
przezwyciężają jego skrupuły i rozpoczynają 
gwałtowną kampanię za nim, przy pomocy 
najwybitniejszych pań pipidowieckich. Są to 
właśnie owe niewolnice, jak je autor imien- 
nie nazywa, które deklamując o swem ucie- 
miężeniu, robią z mężami wszystko, co im 
się podoba. Milicza popierają przedewszy- 
stkiem : Grzmotnicki, burmistrz miasta, pre- 
zes rady nadzorczej i ojciec Sabiny, Filatyń- 
ski i dr. Dmuchalski. Pierwszego zmuszają 
do głosowania za profesorem żona i córka 
za pomoca kilku omdleń i spazmatycznych 
ataków ; drugiemu perswaduje żona, że Mi- 
licz chciał ją uwieść; w trzeciego nareszcie 
wmawiają „niewolnice“, że Milicz haniebnie 
go obmówił ; w końcu redaktor Saturnin, 
który w swym dzienniku gorąco występował 
w obronie Milicza, ulega wdziękom Wandy 
Oleckiej, młodej wdówki, jednej z kierowni- 
czek ruchu feministycznego, umyślnie spro- 
wadzonej do Pipidówki. Słowem, wszyscy 
ci mężowie wbrew swym najlepszym prze- 
konaniom oddają swoje głosy za profesorem, 
który też zostaje wybrany. Milicz jednak o- 
trzymuje nagrodę za zawód, gdyż owa 
wdówka, która niegdyś odrzuciła jego kon- 
kury z powodu różnicy zapatrywań na spra- 
wę kobiecą, obecnie sama mu się o- 
świadcza. 

Taki jest wątek komedyi p. Bałnekiego. 
Nowych typów nie znajdujemy w „Niewol- 
nicach z Pipidówki*, jeden doktor jest ory- 
ginalnie pomyślany, ale niedość wykończony; 
natomiast postaci takie, jak Grzmotnickiego, 
Filatyńskiego, Milicza i Satnrnina należą 
do szablonu, znanego nam już oddawna z 
innych komedyi p. Bałuckiego. Prócz tego 
są to figury niesympatyczne. Wszyscy ci 
mężczyzni są manekinami w rękach kobiet, 
łamią honorowe zobowiązania i działają 
wbrew własnym przekonaniom z łatwością i 
brakiem skrupułów, które są już objawami 
prawdziwej morał insanity. Kobiety mają 
więcej życia i wyrazu, nie są jednak bar- 
dziej sympatyczne. Intryga, przeprowadzona 
przez te panie dla obalenia kandydatury Mi- 
licza jest nietylko niska i brzydka, ale 
wprost nienczciwa — a oddają się jej z ta- 
kiem zamiłowaniem z takim zapałem, jak 
gdyby dokonywały najszlachetniejszego dzie- 
ła. Jest to już nietylko lekkomyślność, ale 
nawet niegodziwość i ten sposób przedsta- 
wiania usposobień i życia naszych kobiet 
jest tem bardziej rażący, że w całej sztuce 
nie spotykamy ani jednej odmiennie pojętej 
postaci. Wskutek tego czyny i charaktery, 
które są w gruncie rzeczy tylko pożałowa- 
nia godnymi wyjątkami, stają w  komedyi 
regułą, a prawda życiowa sztuki niemało na 
tem cierpi, Z tak pessymistycznego obrazu, 
jaki przed nami roztoczył p. Bałucki, niepo- 
dobna wyciągnąć dalej sięgających wniosków, 
bo byłyby one bardzo iałszywe. Przeciwnie 
wolno muiemać, że autor abyt czarno widzi 
nasze życie społeczne i że mieszkańcy Pipi- 
dówki są całkowicie tworami jego wy- 
obraźni, 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 5. stycznia. 

Na wczorajsze posiedzenie zebrało 
się posłów tylko nio wiele, a i ci, któ- 
rzy przybyli, nie okazywali zbyt wiel- 
kiego zainteresowania rozprawami. Naj- 
częściej znajdowali się na korytarzach 
i tam w grupach opowiadali sobie o 
świętach, polowaniach i innych rze- 
czach, a niektórzy rozprawiali o przy- 
szłych wyborach do Rady państwa, 
przyczem ci, którzy nie mają wielkich 
szans, by im wyborcy ponownie man- 
daty powierzyli, robili ponure miny. 

a porządku dziennym stał bu- 
dżet ministerstwa oświaty, a miano- 
wicie rozdziały: szkoły wyższe i bi- 
blioteki. 

Podczas dyskusyi przemawiał ta- 
kże minister Gautsch, który dał 
ciekawe wiadomości o reformie w 
szkołach weterynaryi, Minister oświad- 
czył, że reforma już otrzymała san- 
kcyę cesarską i z październikiem b. 
r. wejdzie w życie, Wedle nowego 
planu naukowego ozas studyów Zo- 
stanie z 8 lat przedłożony na 4, a do 
otrzymania wstępu do szkoły wetery- 
naryi wymaganem będzie ukończenie 


czy nie przedwcześnie nazwałam cię 
przyjacielem ; czy nie zbyt pospiesznie 
zwierzyłam się przed panem z tem, co 
zazwyczaj mówi się tylko wypróbowa- 
nemu, zaufanemu przyjacielowi. Ocze- 
kiwałam niecierpliwie tej 


której będę mogła zapytać cię, ażalil 


nie będę żałować tego pospiechu ? 

Takiego mniej więcej pytania ócze- 
kiwał i miał na nie przygotowaną od- 
powiedź. 

— Najłaskąwsza droga księżno, nie 
mogę uwierzyć, abyś seryo o to pytać 
mogła. Obdarzoną jestes darem jasno- 
widzenia a dar ten już w pierwszej 
chwili naszego spotkania powiedzieć 
musiał wasze; książęcej mości, że spot- 
kałaś człowieka, który oddany ci jest 
duszą i ciałem. A jeśli istotnie tak 
jest i jeżeli wolno mi wierzyć, że i w 
twojej duszy budzą się uczucia moim 
pokrewne, co mnie napawa szczęściem 
i dumą, to mogę się odważyć przedło- 
żyć waszej książęcej mości jedną proś- 
bę. Prośbie takiej nie odmawia się, je- 
żeli przedstawia ją przyjaciel, dla któ- 
rego ma się choóby tylko odrobinę 
życzliwości. 

— Prośbę? Mów pan. 

— Mówiłaś dostojna pani, że w o- 
czach moich dostrzegłaś wyraz wspól- 
Muszę wyznać, że 


szkoły średniej i świadectwo dojrza- 
łości. Szkoły weterynaryjne otrzymają 
charakter szkół wyższych. Wreszcie 
szkoły weterynaryjne w Wiedniu i we 
Lwowie zostaną rozszerzone, liczba 
nauczycieli zostanie wzmocnioną, śro- 
dki naukowe rozszerzone, a nadto 
przy szkołach tych urządzone zostaną 
ambulatorya. 

Bendel oświadczył już wczoraj, 
że niemieccy posłowie z Czech głoso- 
waó będą przeciw pozycyi na gimna- 
zyum cylejskie i zażądał imiennego 
glosowania nad tą pozycyą, której 
skreślenia zażąda p. Forreger. 

Rzeczywiście p. Forreger posta- 
wil wniosek o wykreślenie pozycyi na 
gimnazyum cylejskie i w gwałtowny 
sposób rzucił się na niemieckich po- 
słów z Czech za ich stanowisko w spra- 
wie gimnazyum cylejskiego. 

W końcu posiedzenia interpelował 
Steiner ministra rolnictwa, czy jest 
on skłonnym wnieść jeszcze na tej 
sesyi Rady państwa ustawę przeciw 
oszustwom na giełdzie zbożowej. Stei- 
ner jako rozbójnika giełdowego wy- 
mienił niejakiego Kassela, który przez 
sztuczne sprowadzenie zniżki cen ku- 
kurudzy i żyta, w krótkim czasie do- 
szedł do milionów. 

Przewodniczący komisyi gospodary 
czej zawiadomił, że na dzisiejszem 
posiedzeniu komisyi wniosek Steinera 
w tej kwestyi przydzielony będzie re- 
ferentowi. 

Nitsche interpelował prezydenta 
ministrów, czy prawdą jest, iż wybo- 
ry do Rady państwa mają się tak ry- 
chło odbyć, że sejmom odebraną bę- 
dzie możność uchwalenia bezpośre- 
dnich wyborów z gmin. 


Wiedeń d. 5. stycznia. 

Komisya ekonomiczna Izby posłów 
pomara w sprawie terminowego 

andlu zboża urządzić ankietę i powo- 
łać jako rzeczoznawców prezydenta 
oraz sekretarza giełdy zbożowej w 
Wiedniu, a oprócz tego ministrów 
handlu, finansów, rolnictwa i sprawie- 
dliwości. 
Wiedeń d. 5 stycznia. 

Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów 
przyniosło senzacyjną niespodziankę. 
Przy tytule „szkoły średnie* pozycyę 
na gimnazyum słoweńskie w Cylei wy- 
kreślono w imiennem głosowaniu 109 gło- 
sami przeciw 98. Stało się to jedynie 
wskutek nieobecności znacznej liczby 
posłów w Izbie. Z członków Koła pol- 
skiego brakowało 26. 

Zaznaczyć jednak potrzeba, że E- 
benhoch i Falkenhayn wstrzymali się 
od głosowania. 

Niemcy powitali ten niespodziewa- 
na wynik głosowania tryumfalnemi o- 
klaskami, 


Wiedeń d. 6. stycznia. 

Odrzucenie na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów pozycyi na gi- 
mnazyum słoweńskie w Cylei nastąpi- 
ło głosami lewicy, niemieckich Ród 
czeskich tudzież antisemitów, 

Za tą pozycyą głosowali: Polacy, 
Młodoczesi, niemieccy posłowie kon- 
serwatywni i Pernerstorfer. Nieobecni 
byli Włosi, katolicka partya ludowa i 
książę Jan R wadzedkacć. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 5 stycznia, 

Deputacya wielkich przemysłowców 
głównie fabrykantów żelaza z Czech, 
była wczoraj u ministra handlu Glan- 
za, aby zaprotestować przeciw miano- 
waniu Exnera austryackim komisarzem 
na wystawę paryską. 

Glanz odpowiedział, że życzeniu 
przemysłowców nie może już zadość 
uczynić, gdyż o nominącyi Exnera zo- 
stał rząd francuski już urzędownie 
powiadomiony. 

Tryest d. 5 stycznia. 

Piccolo donosi, że Papież ani one 
gdaj, ani wczoraj, mszy św. nie od- 
prawiał. Otoczenie papieża jest bar- 
dzo niespokojne o zdrowie papieża i 
obawia się poważnych następstw. 

Berlin d. 5 stycznia. 

Wedle nowej ordynacyi rady hono 

rowej, o której cesarz zawiadomił ge: 


wolno będzie żadnsmu oficerowi poje-/ 
dynku ani przyjmować, ani wydawać 
bez poprzedniego zezwolenia rady ho- 
norowej. O wypadkach, gdzie oficer 
stanie do pojedynku bez takiego ze- 
zwolenia, ma być cesarz natychmiast 
powiadomiony. 
Lizbona d. 5. stycznia. 
W mowie tronowej podniósł król 
przyjacielskie stosunki Portugalii ze 
wszystkiemi państwami, i wynurzył 
dzięki cesarzowi Austryi i królowi 
Włoch, za zaproszenie na zaślubiny ks. 
Orleańskiego i królewicza włoskiego. 
Sprawa z Niemcami w Lorenzo Mar- 
ques została pomyślnie załatwioną. 
Ekonomiczne i finansowe stosunki kra- 
ju stale się naprawiają. Reforma cłowa 
ma posłużyć za podstawę do traktatów 
handlowych z obcemi państwami. | 
Rzym d. 5. stycznia. | 
Dzienniki podnoszą, że ambasador | 
francuski przyjmując na Nowy Rok 
swoich ziomków bawiących w Rzymie, | 
w przemowie swojej nadmienił, iż sto- 
sunki włosko-francuskie coraz pomyśl- ' 
niej się kształtują. Półurzędowe dzien- ' 
niki podnoszą, że choćby te słowa! 
Billota były tylko wypływem grzeczno-, 
$ci , wszelako faktem jest, że dążność! 
Włochów do ściślejszej przyjaźni z na-- 
rodem, do którego go pomimo wszyst- ' 
kiego, co zaszło, jakaś sentymentalna, 
tyrania serca ciągnie, dzisiaj już się, 
odbija echem w decydujących kołach ! 
republiki, Dzisiaj już nie nieprzyjażń ' 
utajona, ale szczera, poważna przyjażń 
panuje między oboma narodami. Pro- 
roctwo Billota wita więc cały naród 
włoski z najradośniejszymi życzeniami, : 
aby się spełniły. Wzrastająca serde- 
czność między Francyą a Włochami 
przysłuży się także pokojowi świata. 
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— Wiedeń 5. stycznia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 877-75, węg. zakład 
kredytowy 416—, anglobanki 158:50, 
lenderbanki 252—, koleje państwowe 
365'50, elbethal 277:50, akoye tytonio- 
we —'—, alpiny 87°75, losy tureckie 
5180, unionbanki 301':50, rable 132750. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 5 stycznia. 

Hotel Żorża. R. Puzyna z Piadyk, J. 
Biliński z Wierzbicy, P. Szymberski z Kra- 
kowa, St. Głeppert z Czortkowa, W. Schmidt 
z Skolego. 


7 3 
Nadesiane. 
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Magazyn Schayerów 
we Lwowie 
w wielkim cze NOWOŚCI 


na karnawał 
w jedwabiach i wełnie. 


Specyalista w ohorobaob uszu, nosa, gardła I krtani 


Dr. Zygmunt Spalke 


b. asystent-demonstrator kliniki prof, Grubera, 
lekarz kliniki prof. Stórka we Wiedniu. 
Ordynujs 11 —12 i 3—5 ul. Grodzickich 4 l. plętre. 


Publiczne podziękowanie. 


Panu Franciszkowi Wilhelm, aptekarzo- 
wi w Neunkirchen, niższej Austryi, wyna- 
lazcy herbaty antireumatycznej i antiartery= 
tycznej, przeczyszczającej krew, przeciw gość- 
cowej i reurmmatyzmowej. 

Jeśli tn występuję publicznie, czynię to 
dlatego, gdyż najpierw uważam za obowią- 
zek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
panu Wilhemowi, aptekarzowi w Neun- 


; kirchen, za pomoc, jaką mi jego herbata 
n Manilla d. 5. stzcznia. eE E Afh S sima muich bo- 
Trzynaście osób zostało na mocy Jesnych reumatycznych cidrpieniach, a pa- 
wyroku sądu wojennego rozstrzela wtóre, by i innych, którzy podpadają temu 
nych za sprzysiężenie. istrasznemu cierpieniu, nczynić uważnymi na 
Sewilla d. 5. stycznia. (tę znakomitą herbatę. Nie jestem w stanie 


opisać okropnych bolów, jakie przez całe 3 
Banda złoczyńców dokonała wyko- lata znosiłam w moich członkach przy każ- 


lejenia pociągu wiozącego pieniądze ' gej zmianie powietrza, od których żadne 
Służbie kolejowej udało się jednak środki lecznicze, ani używanie kąpieli ciar- 
rozpędzić rabusiów. | czanych w Raden A] PER uwolnić 
Konstantynopol d. 5. stycznia. pong o on UO LJ z” 
; 3 .'mi po łóżku, apetyt znikał, wygląd mój 
Ambasadorowie wręczyli „onegdaj sposępniał, a ślę, widocznie mnie opuszcza- 
Porcie wspólną notę, w której obstają ły Po trzytygodniowem używaniu wymie- 
kategorycznie przy żądaniu, aby cu- nionej herbaty, zostałam nietylko zupełnie 
dzoziemców przyjmowano do żandar- | uwolnioną od moich cierpień, ale nawet i 
meryi na Krecie i zwracają uwagę na | 27%: odkąd od 6 tygodni nie pijam woale 
po aa, w. MÓWiaT MDE at herbaty, cały mój organizm znacznie sio 
2; 4 ają Jeenomysi- polepszył. Jestem mocno przekonaną, że 
nie wszyscy członkowie komisyi, a każdy kto w podobnem cierpieniu używać 
rozbicie się układu dotyczącego Krety | będzie tej herbaty, błogosławić będzie, jak 
mogłoby pociągnąć za sobą wielkie jk, wynalazcę UE I ck ja 
. Fa ilhel ma. głębokim poważaniem 
A ny Hrabina Budschin- Btrevtfeld 
żona pułkownika. 


Dział ekonomiczny. 


— Losowania. Przy ciągnieniu losów 
Brunszwiekich padła główna wygrana 
36.000 marek na ser 5068 nr. 18, druga 
9600 m. na ser. 4552 nr. 7, trzecia 6000 
m. na ser. 1558 nr. 7, dalsze 3600 m. na 
ser. 654 nr. 10. 

Przy ciągnienin losów m. Insbrucka 
główna wygrana 15.000 zł. padła na nr. 
41328, druga 2000 zł. na nr. 27536, trze- 
cia 600 zł. na nr. 13820. 


wie” oreści qgletdowe 


Wiedeń inia 5. stycznia, Przy zamę 
knięciu wczorajszej giełdy notowane kredyty 
37775. Kredyty węgierskie 41550, Union- 
bank} 260 50, Landerbank 301:—, staatsbany 
Lombardy 95*—, kolej północno- 
wsckhcdnia 276:25, tytoniowe —'—, Rima 
241 —, Alpiny 87:40, renta majowa 101 90 
losy terece. 5080, Marki 58:77. 

Berlin dnia 5. stycznia. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy- 
ty 238650 (87651), staatsbany 15520 
(36469), lombardy 41:-— (95:80). 

Frankfurt dnia 5. stycznia, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
lyty 82012 (877:90), statshany 315:25 
365 88), lombardy 88:— (96:33), alpiny 


neralicyę w dniu Nowego Roku, nie'/165 40 (—'—). 


ności, długo nad tem rozmyślałam : gdy mi wolno było patrzeć na waszą 
wysokość i próbować odrysować waszą  zumiesz, 


twarz dostojną, 


| 


ciężkim twardym losem? Przecież ro- 
że to niemożliwe, przecież 


byłem tak egoisty- wiesz, še na to niepozwolę. Nie! pan 


'eznemi przyjęty uczuciami, że myśla- |nie możesz odejść |! 


łem tylke o sobie, tylko o szczęściu, 
jakie mnie spotkało, iż wolno mi zbli- 
chwili, w żyć się do waszej mości, a nie o tem, |zostanę. Muszę przecież zostać, bo pa- 


— Jeżeli wasza wysokość rozkazu- 
jesz, jeżeli nie pozwolisz mi odejść, to 


że dóstojna pani czujesz brak jakiś, i że|ni wiesz dobrze, że nie mam już wła- 
pragniesz czegoś więcej, aniżeli losy ci |unej woli. Całą potęgę siły mojej, z 
dały. Dziś jestem jeszcze większym e-|której posiadania tak byłem dumnym, 
goistą. Dziś ja potrzebuję i błagam strwoniłem w beznadziejnej walce z 
waszej wysokości o współczucie, nie | potężnem uczuciem. Resztki dumy mo- 
"chcąc zastanawiać się nad tem, że mo- jo że nie dam się zamienić w bez- 
że tobie miłościwa pani z trudnością | bronnego niewolnika, rozwiały się tak 
przyjdzie wysłuchać mego błagania: |Żże, a z nią uczucie, iż w tej świado- 
Najłaskawsza, droga, ukochana księżno |mości znajduję uszczęśliwienie. Ale 
i pani! udaruj mriie wolnością, pozwól | dlatego właśnie postąpiłabyś wasza 
mi, abym stąd się wydarł jak naj-| wysokość szlachetnie wykonując akt 
spieszniej i na zawsze oddalił... choóby | miłosierdzia, rozkazując mi odejść i od- 
zaraz jutro. dając wolność. 

Nie spuścił z miej spojrzenia sie-|  Umilkł i patrzył przed siebie. 
dząc tuż przy niej w postawie udają- Po chwili ona przemówiła : 
cej pokorę. — Nie mogę jeszcze zrozumieć. Czy 

Widział, że z oblicza jej zniknęły |zupełnie pozbawioną jestem rozumu ? 
wszystkie żywsze tony i że z trudno-|Jeżeli pan nie żałujesz, że de tego 
ścią z sobą walczy, by nie stracić pa- | przyszło, dlaczegóż tak niechętnie pod- 
nowania nad sobą. dajesz się dokonanym faktom? Zre- 

— Nie rozumiem, co pan tam mó-;sztą egzaltujesz pan. Od mego przy- 
wisz — odparła wreszcie bezdźwię- | jaciela nie żądałam niewolniczego pod- 
cznym głosem. Po tem wszystkiem, co | daństwa. Owszem uszczęśliwiałaby mnie 
się wezoraj stało, potem coś pan ode- | pewność, że jest ktoś mnie szczerze 
mnie usłyszał, chcesz odejść, chcesz | życzliwym, co jest silniejszym ode- 
mnie samą zostawić, samą z moim mnie. 


TEATR Hr. SKARBKA. „ 


We środę dnia 6. stycznia 1897. 
Początek o 8. popołudniu 


Polowanie na zięciów 


komedya w 4 aktach Labicha i Delacour. 


Wieczorem : 


„Czarodziej z nad Nilu“ 


opera komiczna w 3 aktach Smitha, mu- 


zyka Herberta. 


Ptolomeusz XIII p. Lelewicz 
Bisgurnia jego żona p. Kasprowies 
Kleopatra jego córka pna Bohuss 


Kibaczki, prestidigitator p. Myszkowski 
Ramses jego uczeń pni Kliszewska 
Ptarmigan pianista p. Orzelski 
Cheops prorok pogody p. Bogucki 
Obeliska | oficerowie pni Bronikowska 
Mumfia korpusu pni Michlewiea 
Hieroglińz| amazonek pni Wysocka 
Wielki kapłan Oziris p. Kratochwil 
Wielki kapłan Tzis p. Patiuszenko. 
Rzecz dzieje się w Memfis. 


Początek o godzinie 7'/4-mej wieozór. 


— Bilniejszym od pani! ol nie 
wiesz co mówisz | Tak słabym, tak 
bezsilnym jest ten przyjaciel, że tru- 
dno zaręczyć czy prędzej lub IA ji 
nie przypadnie mu w udziale lou bie- 
dnego szaleńca z lesniczówki! Czy i 
teraz nie możesz dostojna pani zrozu- 
mieć, dlaczego błagam litości i dlacze- 
go prosiłem, abyś pozwoliła mi o- 
dejść ? 

Nie odpowiedziała ani słowa. Pierś 
jej fulowała ciężko, a lekkie drzenie 
przebiegało jej ciało. 

On bezlitośnie ciągnął dalej : 

— Jestem człowiekiem zimnym, 
który nierychło się ożywia, który dość 
silnie panuje nad sobą, jak długo nie 
jest dotkniętym do głębi. Wtedy je- 
dnak kończy się panowanie nad sobą 
samym, ustaje Jwan rozumu i 
zimnej rozwagi. Lękam się, że przy- 
szliśmy już do tego punktu. Tak, już 
może nawet za późno. Demon wycią- 
gnal już rękę nad mojem sercem. Bo 
czyż nie jeut już sam ten fakt szaleń- 
stwem, żebym mógł sobie robić na- 
dzieję, iż przeszkoczę tę przepaść głę- 
boką i szeroką? A przecież ty dostoj- 
na pani, która równie dobrze jak ja 
widzisz to wszystko, czyż możesz 
być tak srogą aby powiedzieć : Zo- 


| stań !?... 
(C. d. n.) 


Najnowsze Borehony i Planelki kolorowe na suknie i bluzki MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac MNiaryacki 1. 8. 


Poleca 


majtaæamiej 


t 


„makomitym wynalazkiem , szozególniej 
kościołów wilgotnych są 


niezniszczalne 


a r e 
ətacye drogi krzyżo+ej 
emaliowane w ogniu na cynku, 
w ramach zwykłych, gotyckich i romań- 
skich, wyrabisne obecnie w Paryżu, przez 
firmę Poussielgue Rusand, nadwornego 
jubiiera Ojca świętego. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WLAD. ALĘKOFSKIEGE 


wi Krakowie 
otrzymała jedyne zastępstwo tych stacyj 
na całą Polskę: przesyła na żądanie chę- 
tnie jedna stacyę na okaz i objaśnia o 
cenie, która jest bardzo umiarkowaną, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyrazu. 


JEUBIONO ZEGAREK stalowy malen- 
ki, ciemne tło, monogram H. Z. i ko- 
rona, mmocowany do broszki oksydowanej 
w kształcie herbu, opatrzonej również mo- 
nogramem. Znalazca otrzyma nagrodę. 
Sklep lamp Ditmara, plae MaryackIi. 


ORTEPIAN Ehrbara, pianino Prok- 
scha, tanio. Karol Marecki (starszy) 
ulica Szymona 2. 428 


pz LDCA posiadajacy studya rolnieze 
Vi dłnższą praktykę, poleca się. 
Adres: Mirski, Stryj-Sokołów. 


PADNĄ medalami tutki Niem- 

jowskiego s> wszędzie do nabycia. 
sztuk garderoby za połowę ce- 

10.000 ny sprzedaje Fandel Jaszezy 


szyna, Lwów, Teatralna, Dom Narodny. 


| wzagócj CZŁOWIEK rutynowany go- 
IF spodarz, poszukuje posady zarządcy 
dóbr za kaucyą. lub folwark w admini- 
stracyę za tantyemą, Adres: M, J. Koto- 
myja, Mickiewicza 1. 6. 431 

GRODNIK żonaty, bezdzietny, rozu- 

miejący się na jarzynach , kwiatach i 
szkółce , poszukuje posady od lutego b. r. 
O łaskawa zgłoszenia uprasza: M. T, ogro- 
dnik. Kociubińczyki post. rest. 


ORNE żonaty, bezdzietny, 44 lat 
liczący, posiadaj:cy chlubne rekomen- 
dazye z większych zakładów z lat 16, po- 
szukuje zaraz posady. Adres: W. S. poste 
rest. Płuchów. 431 


sd "L. Scholz. Ulica 
421 


Łyczakowska 53 a. 
ofiaruję za 


300 do 500 złr. wyrobieniw 


stałej odpowiedniej posady rządoy lub ad- 
ministratora dóbr. M. K. poste restante 
Rzeszów. 429 


Urzędowo „Autoryzowany r 
Technik z działu ubezpieczeń 


przyjmuje zestawiania bilansów funduszów 
pensyjnych , związków górniczych , stowa- 
rzyszeń pogrzebowych , kas chorych itp. 
Zgłoszenia pod: „E. 364% załatwia Ru- 
dolf Mosse, Wien. 1387 


Bulion 
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5—, 6-—, 7:50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany 


Mleczarnia w Krysowicach 


wyrabia masło deserowe, ser szwajcarski, 
Imperial i Brie; wzsyła masło deserowe 
po eenie złr. 120 za kilogr., tuzin cegie 
fek sera Imperial po złr. 1:20, i sztuke 
tera Brie po 80 et. loco Mościska. 
4amówienia przyjmuje Zarząd dóbr JWgo 
Stanistnwa hr. Stadnickiego w Krysowi- 
cach o. p. Mościska. 1278 


Płótna, Bieliznę stołową, 


Ręczniki, Chusteczki, Dreliszki 
itp. własne wyroby sprzedaje 
po cenach fabryeznyeh 
Krajowe Towarzystwo tkackie „Prządka 


w swym świeżo uwrządzowym składzie we 


Imwowie, przy ulicy Kilińskiego l. 2. 
Zamówienia z prowincyi prosimy nadsy- 
łać wprost do Krosna. 


Towary kolonialne 


i owoce południowe 


w najprzedniejszej jakośc! 
w handlu 


DL. Markiewicza wa LWOWIE, 
Pewny skutek 


mają wypróbowane 1175 


Kaisera karmelki miętowe 


na brak apetytu, bół żołądka 
i niestrawność. 
rawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winekle- 
ra Syn i J. Beiser apt, w Staniaławo- 
wie Dr. A. Beil, w Kołomyi E. Śtenze! 


1920 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


i 
| 


u, 


ADOLE KAMEEL 


Lwow, ul Karola Ludwika 29 
Skład wszelkich 


materyałów budowlanyel. 


Przedsiębiorstwo robót betono- 
wych i krycia dachów: papą 
ogniotrwałą, dachówką, łupkiem 
szląskim, francuskim i angielskim 
i cementem drzewnym 
(Holzcement). 8185 


(eny możliwie najprzystępniejsze. 


Telefon Nr. 460. 


L4 u 
Nowy wyrób krajowy. 

Jarzyny i owoce w hermetycznie zam- 
kniętych puszkach konserwowane i jak 
świeże: 

Zielony groszek 1 kg. od 35 do 56 et. 
Fasolka cała iub krajana 1 kg. od 82 do 
60 et. Szparagi 1 kg. od złr. 1°10 do 1:30. 
Również Grzybki, Julienne, Macedoine, 
Pomidory (całe lub Puróe), kompoty i 
marmolady. 

Bliższe objaśnienia. daje eennik. 
Parowa fabryka konserwów Lubycza Kró: 
lewska. We Lwowie sprzedają pp.: Karol 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 6. Stycznia 1896. Nr. 6. 


abionsyo 


1277 


ta 


szczególnie w chorobach piersi, płuc, krtani, kaszlu, chrypce, influency, niedokrewności, blednicy, żołądka i uciążliwościach hemoroidalnych, jakoteż 
zaburzeniach nerwowych i ogólnem osłabieniu jako znakomity środek dyetetyczny od lat 50 uznany i przez lekarzy polecony. 


dla oho , yoh sł 


ostawcy, Wiedeń, 1. Graben, Braunerstrasse 8. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, w większych 
s Tr z i z A E w 


Wysprzedaż| 


Bez blagi kontarene jnej 


niżej cen własnego kosztu. 
Jeszcze tylko kilka dni. 


Obok mojego magazynu 
plac FzalickEi 1. 


poleca 


drogueryach, handlach delikatesów i korzen., i wprost u Jana Hoffa, c.k. nadwor. d 
SUUENENEKZJ Prospekty i cenniki gratis i franco. BRE aoe i 
z = s 


KTOCHCE PIĆ DOBRĄ LERBRIĘWIECH TADA: 


HERB NI ZANO 


„NAOWÓR 


z Magazynu Juliusza (irosseg'o 


RWE 


1236 Herbabnego aromatyczna 


Esencja przeciw-goŚćcowa 


Od wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany środek wa wszyst- 
kich stanach chorobowych bt rze powsta- 
+ łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, sta- 
wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotnem 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 
ożywczo i wzmacniająco na musknlaturę, 
Cena : 1 flakon 1 złr., pocztą za 1— 8 flaszek 20 et. 
SA R RE: więcej za opakowanie. 
AARI ESE JF Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 
ULIU rzony marką ochronną obok przedstawioną. 


Centralny skład wysyłkowy dla prowineji; 
Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


2 
1337 


Makaty, @obeliny, Dywany, 


Bayer, Albert Szkowren 1 Wystawa placjEkramv, Parawany, Lambrekiny, (założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. VIL/l, Kaiserstrasse 74 i 75. 
Hafty różnorodne, Kocyki, Kot- orbata NEEN zł, 1-69] 3 | Herbata Lian Sin zł. 360) 2 Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach 
dry szyte, Firanki, Portiery, Sza- Oana ed 0 717 „o Eaha 7 LIRA Klu. Jm E i na prowincyl. 
; : RE 1 ; - | n Ņ TE P. Futschew . $ z 
Jedynie prawdajwg 55 dekoracyjne, Materye, Piu- s wriat, o: r BE | aa 0 1 al 
i sze, Serwety, Kapy na łóżka.) , Victoria io E pE Tya „56 Nr e + „TAE 
Masę francuską, OSN | * mat worm v piama S taera puj me paa | MAKS GOLDMANN 
ć ç) 


i prawdziwe 


Lakiery bursztynowe 


poleca 


W. CZOPP 


Lxów, ul. Żółkiewskn 1. B. 


Cenniki odwrotną pocztą. 


29300000- R otedic onie Peł EE. dad 
Liniment. Capsici comp, 


z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 A. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy zawsze kró- 
tko a węzłowato żądać: 


Richtera Liniment. z Kotwicą” 


i tylko butelki, opatrzone 
znaną marką fabryczną | 
„kotwicą“, uznać za 
prawdziwe. | 
Richtera apteka [ŻEL 
pod złotym lwem w Pradze. 


0©OOGOBOGEGIBCUGDJ «6668 


Kilka dziewcząt 


do lekkiego łatwego zatrudnienia, za 
wyśoką cenę ugodową i wolna pomieszka- 
nie, poszukuje się do natychmiastowego 
przyjęcia. Pieniądze na podróż awraca się. 

Również znajdzie zajęcie około Wiel- 
kiejnocy kilku uezniów malarskich i 
rzeźbiarskich za wolne ntrzymanie i ró- 
żne korzystne warunki, 38: 


R. Steinmann 
Porzellanfabrik 
Tiefenfurt, Preuss. Schlesien. 


800004066 0086000 


Ja Anna 


ma a 


nabycia, wyłącznie dla nabywoy. 


Herbata wyborowa w pięknych *, funtowych ruskiej wagi puszkach blasza- 
nych moskiewskich z kluczykiem do zamykania po zł. 2— i zł. 250. 

Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach. r 

We Lwowie u A. Szkowrona, plac Maryacki i u Wład. Bażanta, ui. Halicka. 


Pacholek Karoly 


NG” Rok założenia 1864. x 
Pierwsza węgierska fabryka szabel, ostróg 
i przyborów do szermierki 


"7 „Budapeszcie 

Fabryka; VII. Ralassa utcza 5. Główny skład: IV. [g 
Koronaherezeg uteza 10. Filia: VIII. Ülli ut. 66. $ 
Poleea własne wyroby szabel dla ofieerów, furmaceu. £ 
tów, weterynarzy, tudzieź węgierskie galowe wraz 
Z przyborami. Angielskie, francuskie i węgierskie $ 
przybory do szermierki. 


Naprawy wszelkiego rodzaju przyjmują się. 
Cennnafilx i fxuzanna:<>. 


w Pradze -Śmichowie, 

(właściciele Fritz Stein & Albert Meller.) 

Jedyny w swoim rodzaju istniejący skład nowych i uży- 
wanych kotłów, urządzeń parowych, lokomobil, machin pa- 
rowych, motorów, młynków kulistych, młynów excelsior, 
pras, tartaków, pulzometrów, machin do narzędzi, pomp, 
zbiorników, kuźń polowych, transmisyj, wentylów, rur, kur- 
ków, dźwigń, żurawi, wind itd. wszelkiej konstrukcji i wszel- 
kiej wielkości. Zupełne poręczenie. Bardzo tanie ceny. Ko- 
rzystne warunki wypłaty. Telefon Nr. t091. 


Kosmopolit! 


Opirytusowa lampa ŻAPOWA | 


najlepsze światło , prawdziwe tylko wtedy, | 


jeżeli pochedzi 
ta ŻArOWEgO 


1 Towarzystwa dla Świat 
w Drezovie. 

ME” 100.000 sztuk w użyciu. TFzy 
Najwspanialszy efekt Świetlany 


przy 400/, oszczędności materyału. 


Sprzedaje wyłączny reprezentant dla 
Austro-Węgier 


JOSEF GOLDSCHMIED 


Prag, Wenzelsplatz 62. 


Zastępsów poszu: uję. 


COGINAC 


© Czuba Durozier & Cie. 


francuska fabryka koniaku Promontor. 
Generalny zastępca : 1352 


RUDA & BLOCHMANN, Wien - Budapest. 


BĘ Wszędzie do nabycia. W 


1349 


3 że 
y y 
w 


æ Darlohen 


vom 500 fl. zafwärts bis zum 
höchsten B-trage als Personal- 
gredlt coulant und discret be- 
«orgt Agentar Badapest, Post- 
fach 107. 1875 


Majatek na Węgrzech 


w pobliżu Galicyi, 800 morgów, 
w terenie naftowym, piękny dwór, 
tylko za 425000 natychmiast do 


stare i nowe sprze 
daje najtaniej 
Eu il Weiner 
WIEN 


1 
1., Salzthorgasae 8. 


GPRARBUCEAW HERBACIANE 


Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 
1. gatunek zkr. 320 ) za kilogram franco 
2 gatunek złr. 2'—= | z opakowaniem 


AA. WB. PA A [W ND HL 


Thee % Rum-Importeur, Brünn. 1270 


wro kawa i herbata nie odżywia, lecz co 
gorsza pozostawia po sobie szkodiiwe skutki 
na systemie nerwowym — wie o tem każdy 
lekarz. 

Że kakao — t. zn. dobre kakao — jest u- 
znanym środkiem odżywczym, a przy nerwo- 
wych zaburzeniach działa leczniczo i zapobie- 
gająco — medycyna przyznała to ogólnie. 

e smak kawy i herbaty dla większej 
części ludzi jest mniej przyjemnym od smaku 
prawdziwie dobrego kakao — jest faktem. 

Że sporządzenie dobrego rozpuszczalnego 
kakao nierównie prostszem jest jak kawy i her- 
baty, gdyż tu wystarcza zalanie wrzącą wodą 
— jest wiadomem. 

Nie dziwnego też, że w obecnym czasie 
newrozy, dobre kakao bywa gorąco zalecanem 
przez lekarzy do codziennego użytku domo- 
wego. 

Dobre kakao powinno być łatwo rozpu- 
szozalnem , dobrem do strawienia i aromatycz- 
nem w najwyższem stopniu. Tym właściwo- 
ściom zawdzięcza kakao Van Houtena swą 
sławę. 


J. Macka Reichenhalski olejek sosnowy 


najlepsza, naturalna, najzdrowsza i tania perfuma. Od 35 let zalecany przez naj 
większe powagi lekarskie jako wyborny środek mich, dla chorych na szyję 
i piersi, w kaszlach , dyfteryi infnency itp. Znakomity Środek do wcierania po 
zaziębieniu, przeciwko reumatyzmowi itp. W oryginalnych fiaszkach po 60 et. 
do nabycia w drogueryach, aptekach i składach perfum. Na żądanie wysyłamy 
podziękowania i świadectwa J. Mack, Bad Relchenhall , pierwszy i najstarszy 
akład tego artykułu. 1276 


B. von Keczer, 
S. Bogdany via Abos, Ungarn. 


C 


sillag 


ze swemi 185 cəntyme- 
trów długiemi włosami, 
które uzyskałam w sku- 
tek 14 miesięcznego u- 
żywania pomady prze- 
zemnie wynalezionej i 
która jest przez najsła- 
wniejsze powagi lekar- 
skie uznana, jako jedy- 
ny środek przeciw wy- 
padaniu włosów, do 
przyspieszania porostu 
tychże i wzmocnienia 
korzonków. U mężczyzn 
przyspiesza pełny, silny 
zarost. Po krótkim u- 
żywaniu ma się włosy 
o naturalnym kolorze, 
gęste i aż do bardzo 
póńnego wieku jest się 
zabezpieczonym od si- 
wizny. 
Cena słoika 1 złr., 2 
złr., 3 złr., 5 złr. 


Po otrzymaniu należytości lub 
za zaliezką, wysyła codzien- 
sj nie na cały świat fabryka, do 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościcwe jak: 
renty państwowe, listy zastawne, akcye, 
losy, monety zagraniczne 


po najumiarkowańszych cenach 
Polecamy 


P MG WIE | SOW 
na losy do najbliższych ciągnień. 


ORYGINALNE LOSY 


pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


_SCHELLENBERG 8. KREYSER 


| Lwów, plac Halicki 1. 


Drzewo opałowe 


A OvLRVOCPO WE i suche 
utrzymuje na składzie 


przy ulicy Grrodeciiej 1. 123 


' BANK ROLNICZY. 


JAN IHNATOWICZ 


aptekarz, w Kamionce Karol Pilewski EEE ae a SĘ A p w 
w. ZE: Kałużniacki , w Dzno- OAK WP Zamówienia przyjmuje się w biurze Banku rolniczego plac 4 
wle Jà OGynskEi, w brzEŻana . 1 i i x POLOO 
Dusk at. ci Mu Je alókoówiex, LLAG,, Wiedgń |, OEIIEPJ4856 i Smolki i. 5 i w sklepie Związku handlowego dla Kółek rolniczych >. 
Z MIS erant son AGO e Cena za stos 4-metrowy drzewa bukowe- h najprzedniejsze kadzidła wrszezegolnione licznemi 
go z dostawą do domu 1d. złr. medalemi zasługi: 
e a IE z MMM EE m E | J a- | m a 
uu au OKK NWE NEWW NNW KEN U ADZIDŁO KOŚCI 16 > zł. ot. 
g 5 KADZ KOŚCIELNE naj KADZIDŁO W PAPIERKACH 
u f 2 Tylk O prawdziwe M HLTERB ABNY ego È E w paczkach po 50 r p ogrzanie NE się 
POPE kę z D s © ję ch i a o a . i--] bardzo przyjemny zapach, pa- 
Watto ow l ln KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- ezka zawierająca tuzin —12 l 
Ba SA s ` drukowany jest orzeł i frma A.Moll. s. ; samów wydzielających R SIEMKACH wydziela bardzo D 
» aqq: 2 A A e . . „ak ozaj przyjemną woń, pakieci z 
"e Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho ku || 1285 z podfosforanu wapna É po 4i 8 ct, pudełko po 26 1 —60| Pugdpa g" eotrwaty zapach, 69 Bl 
na E ; ienia lub skł ści do obstrukeri a | Od lat 26 zaleca” a gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego wła- Mig KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płyn- à j i H 
Ba robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub sktonności do obstruścjI. ma sności roztwarzania | usuwania fiegmy, zmiejszania potów w nocy i niedopu- [HB nen piei Bie. DA zożiatzon KADZIDŁO REA pigga lH 
5 : ; i gi o ież, i j i s achę, wytwarza przyjemny 1 819 Za pomocą roz 3628, daje 
za BF- Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TQ mą || żalozo w stosunka łatwe srawnym, przyszynia się anakomicia do wytwarzania [ej C] bardzo poszukiwany zapach, | bardzo przyjemną 1 zdrową 
na Gona zapieczętowanego oryginalnego pudełka I sir. waluty austr. na krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, EŃ K e Sy Ó WARSZAWSKIE —25 oe od A: i i two po a 
= łatwia im tworzenie się kośol. ey - AE akai = 
m E i Z łynne, przyjemna i delikatną 
= La Cena fakszi złr. 1-25, pocztą 20 et. więcej za w ak raj kadzidła nadaje się TROCICZKI CZERWONE i ozar- 
uz [e ji opakowanie. (Półfaszek nie ma.) bardzo do salonów i buduarów ne przy paleniu wydzielają 
z” a. U Ę a Naa pinia żądać : „Herhabnego syropu flaszka . : à . —50 proca am anaiai Paaa 
[s |) im apienno-żelaz 4 gej j. ża y > . L mi 
"u Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. Ta T I duje, sj w Ra KE Jaśki at qataki IA: RZN jest Nata i m. 1 |. Ę . 50 l 
a Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający M i zwisko „Hebrabny“, oraz jest każda flaszka zaopa- kiem w tych wszystkich razach TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
p” do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym RE ych He wy, A” zaziębienia, działa wzmaeniająco a” A CEA AO: e i DARY m H gdy idzie o ra po- znakomicie i PU oczy 
1 ; Inej plombowanej fas ntów. Y 3 4 re to znaki tożsamości prze- wietrza w mieszkaniach i zapo- szczają powietrze tak w mið- 
na muszkuły 4 Cena oryginalnej p EEE - M g strzegać npraszamy. bieżenie rozwijaniu się osób. A jak i na kurytarzach f 
Giówny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. „= rę Główny skład rozsyłkowy : nagminnych, fiakon 25 ot. £ —50| pudełko . : + —10 uj 
e" aj 
u" Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- Ma Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica p 
ma mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374 m VH.I Kaiserstrasse 74 1 75. n Kopernika |. 8, ulica Halicka I. 11. — W KRAKOWIE Sakien- 
3 | ć ; 
w SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt., St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karo! Bałłaban. ug Składy przewaźnie w a Lakwa Krakowie, Czerniowcach hh A powa! PZU, ug Zusia WER,” 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


